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Sprawy amerykańskie.
Zachodnie mocarstwa europejskie zno

wu zaczynają się niepokoić obrotem, jak i 
wojna domowa w Stanach Zjednoczonych 
bierze. Królowa angielska w mowie tro
nowej ubolewa nad ciągiem trwaniem tej 
wojny, wyraża postanowienie zachowania 
niezachwianie neutralności i cieszyłaby się, 
gdyby pokojowo zagodzono walkę. A mó
wi to właśnie w chwili, gdy Północne ^ ta 
ny z Południowemi traktowały o pokój, i 
już nadeszła była wiadomość do Londy
nu, iż rokowania zerw ano! Łatwo więc 
zrozumieć co to postanowienie dalszej neu
tralności znaczy i ile szczerości jest w 
życzeniu, aby się pogodziły wojujące stro
fy . Anglia odsuwała wszelkie propozycje 
pośredniczenia pokojowego między wal
czącymi. Jej interesem je s t , aby wojna 
trwała jak  najdłużej i jak  najsilniej za
chwiała na długie lata potęgą Stanów 
Zjednoczonych. Anglicy przekonani są, że 
pogodzenia się Północy z Południem, czy 
zwycięztwa Północnych Stanów nieuni- 
knionem następstwem byłby zabór i wcie
lenie do Unii angielskich kolonii w 
Północnej Ameryce, a Anglia nie ma do
statecznych środków, aby bronić swych 
kolonii i oprzeć się zaborowi. Aby ludność 
miejscową w Kanadzie angielskiej skłonić 
do dzielnego oporu zaborczym Stanom Zje
dnoczonym, angielski rząd Zostawił im zu
pełną prawie niepodległość, dozwolił i in
nym sąsiednim koloniom angielskim zwią
zać się z Kanadą w federację, z wspól
nym parlamentem, i tylko nominalnie pra
wie zawisłą czy  z o s ta ją cą  p od  opieka 
Angin- Te je d n a k  p rz y g o to w an ia  do o- 
brony, wobec olbrzymiej potęgi którą Sta
ny Zjednoczone rozwinęły w ostatniej woj
nie, niedostateczne są aż zanadto, a przez 
Atlantyk skuteczna pomoc z Anglii jest 
niepodobna prawie, gdyż zanadto byłaby 
kosztowną, a skutek jej byłby więcej jak  
wątpliwy. Z tego powodu już dzisiaj an
gielski rząd oswaja Anglików z myślą po
stradania zupełnie kolonii angielskich w 
Ameryce i cofa ztamtąd swój wpływ i 
wojska pod pozorem nadawania większej 
autonomii koloniom.

W przykrzejszem nierównie stanowi
sku znajduje się Francja. Zdobywszy Me
ksyk nie mogła go uczynić kolonią fraiu

cuską, tak przez wzgląd na A nglią ^  
przez wzgląd na Stany Zjednoczone."\\r0j_ 
na domowa w Stanach umożliwiła Francji 
zdobycie Meksyku, ale koniec tej wojny 
byłby i panowaniu francuskiemu w Me
ksyku położył koniec. Z potrzeby zrobił 
więc rząd francuski cnotę i zrzekł się za
boru republiki meksykańskiej. Lecz aby 
wpływ swój tam utrzymać, republikę zmie
nił w cesarstwo i zbudował tron dla ar- 
cyksięcia Maksymiliana, spodziewając sie 
iż tern zyska uznanie tegu cesarstwa w 
Anglii i utoruje sobie drugę do porożu 
mienia z Austrją, a nawet korzystając z 
kłopotów walczących Stanów Północnych, 
wymoże i tam uznanie nowego cesarza 
Meksyku, obranego w powszeehnem gło
sowaniu.

Te wszystkie jednak rachuby zawiodły 
cesarza Napoleona Do porozumienia z Au
strją nic się to nie przyczyniło, Anglia dotąd 
nie uznała nowego cesarstwa, niechcac sobie 
tem zrażać Zjednoczonych Stanów i zacho
wując sobie niezwiązane ręce na wypadek 
zawikłań, ztąd wyniknąć mogących. Stany 
Zjednoczone północne świeźemi swemi u- 
chwałami w kongresie wyraźnie nie uzna
ły cesarstwa M eksykańskiego a Południo
wych znowu cesarz meksykański uznać 
nie śmie, aby w ia,zie zwycięztwa Półno
cnych, nie narazić się na pierwszą zem
stę. Na wiadomość o ostatnich zwycięz- 
twach Północnych i rokowaniach pokojo
wych w Richmondzie, papiery m eksykań
skiej pożyczki spadły o połowę, a od ban
kructwa ocalił się rząd meksykański je 
dynie zaborem dóbr kościelnych. W szyscy 
przewidują, źe tak w razie zwycięztwa 
P ó ł n o c n y c h ,  ja k  i w razie p o g o d z e n i a  s i ę  
w o j u j ą c y c h ,  nagromadzone o l b r z y m i e  s i ł y  
wojenne, P ó ł n o c n i  i P o ł u d n i o w c y  r z u c ą  n a  
nowe zabory, na rozszerzenie s w y c h  grza
nie, na powetowanie zdobyczami swych szkód 
i kosztów wojennych. Angielskie kolonie 
na północy a cesarstwo francuzko-meksy- 
kańskie na południu będą pierwszem po
lem tych zaborów. Liczono dawniej, iż An
glia i Francja, wspólnym związane intere
sem, będą stawiać wspólnie opór Stanom 
Zjednoczonym. Dzisiaj niema prawie wąt
pliwości, iż Anglia z kolonij wycofałaby 
się z honorem, przygotowawszy wszystko 
potemu. Wtedy wątpić należy, aby i F ran
cja, mając tylu nieprzyjaciół w Europie, 
chciała wikłać się w rozpaczliwą walkę

w Ameryce, dla uratowania cesarstwa me
ksykańskiego.
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W ięzienia moskiewskie.
... ®^dzę, iż nie od rzeczy będzie poświęcić 

8 . Pamięci naszych nieszczęśliwych ro- 
dakó , jęczących w więzieniach moskiewskich,

i? / o  ^szczęściu "  Sybir“e- Nie moCT oni m y' 1 słv°hodzie, wiedzą bowiem 
dobrze, l ma nic łatwiejszego, jak  dostać 
się do niewól!, me trudniejszego, jak  sie z 
niej wydostać. 0 , ileż to łez z]aio wię2icnia mo
skiewskie, ń0z & t f w ytchn ień  poszło do 
tronu NaiwyżSzeS°i ,y k ® Jemu samemu wia
domo ! pragnę tylko a krótki a prawdziwy 
°Pis, sposobu więziema \  Pow adzenia śledztwa 
w W arszawie i na prowincji.

W cytaddi W Warszawie jest przeznaczo
ny osobny .„iinn iedyniG dla tak zwanych
głównych przestępców p o l i t y k 11 ’ b« ?»oby  
się j e d n a k i  . lił któryby sądził, iż ko-

i«ja śledez- 2 5 ?  dow d y , p ° t » £

■5-

misja śledezn • J a nich dowody, potępia- 
jące  ich • k P°sia<ia na . + mało tamże, wie- 
ksza częńz0. takich ,F 8t ,z. y* DedąC denuncjo- 
nowani %  takich, którzy ■ cunkicm j a 
kiego ’z l >  wykształceniem i f  acU£  a  m0.
SH. 7  powita8'-1 P°dPadaJ% Pod®J[z zaimować-Więzniowjp ?niu wyższe stanowi9ko_ 2 J I , w 
ma*ycb komó!uąc,y V tym  Pawilonie’ Ponieważ

$

małych k iL "§ dący w tym pawilonie, sieu^s 
zaś g ro b o ^ <,rkach, każden osobno. Fon ie 
przeto ro^ a cisza w całem więzieniu panuj ’
podobf©^s. ‘̂ Wiać nawet przez stukanie jest 
nie Woln0 Żołnierzom stojącym na warci
rytarz v?y ^  ru»zać z m iejsca; nadto cały k0‘ 
kroków 2b, m n y jest piaskiem tak, iż nawet 
zas ma sujn się stróża nie słychać. Ten
niemym, przykazane, aby dla więźnia był
? y nj e przemawiał ani też napymnia o<łpoT?goż nie przemawiał ani też na 

J?lę e °> to i 8 ' Można wymyślać mu i pro-
“ ą ? laTr ch° d z ? 7 8tk° .naPr.óż“ <>, gdyż on jak
czas,', R g ro b o to 1 wychodzi, ustawicznie mil- 

ttfko  s tu k i  f 18̂  przeryw a od czasu do 
łoskot zasuw i rygli, wtedy

gdy więźniowie kolejno byw ają wypuszczani na 
chwilę na dw ór; załatwia się to wypuszczanie 
jednakże tak cicho, iż więzień nawet nie słyszy, 
jak  w tej chwili obok drzwi jego więzienia, 
wspólwięzień przeszedł. Nadto przy aresztowa
niu, przy rewizji, odbierają wszystko to, co 
przypomina kruszec, lub to, coby mogło być w 
ręku więźnia niebezpiecznem, nawet paski, szel
ki i szale.

Noc jes t najokropniejszą dla naszego wię
źnia ; w nocy bowiem odbywa się komisja 
śledcza. O 11. godzinie w nocy przeprowadzają 
kilku żołnierzy więźnia do izby śledczej, gdzie au
dytor wraz z kilku oficerami zadaje mu rozma
ite pytania i żądają, aby się przyznał do w iny ; 
gdy tego uczynić nie chce, natenczas na dany 
znak rozsuwa się podłoga tak, iż więzień nie
spodzianie zapada się do połowy pod podłogę. 
Pod podłoga znajdujący się oprawcy rozbierają 
nieszczęśliwego i biją nahajkami, podczas gdy 
u g ó ry ‘śledztwo się prowadzi. (Winniśmy wpra
wdzie tu oświadczyć, że osoby z któremiśmy 
rozmawiali, a które przed laty trzymano w wię
zieniach moskiewskich, jakkolwiek na straszenie 
męczarnią się skarżyły, na podstępy i na gło
dzenie, przecież twierdziły, że ich w śledztwie 
przed wyrokiem nie bito ani nie brano na to r
tury. Wobec głuchych pogłosek przecież, k rążą
cych o takiem pastwieniu się po więzieniach, 
boć o egzekucjach Schwartza jeżdżącego po 
kraju pełne były gazety, zostawiamy dobrej 
wjerze autora odpowiedzialność za szczegóły tu 
nodane, które zresztą najzupełniej odpowiadają 
nowszechnym wieściom ó procedurze używanej 

invch śledztwach moskiewskich. Przecież 
W f ;  wymienia fakta. Idzie o to, czy takie o- 
a • ■ śtwa sa strasznemi wyjątkami, a choćby
krnCl.eńKvh  iuź rzecz okropna), niemi DJijt J

ndv nieszczęśliwy skatowany zemdleje, od- 
iro napowrót do więziema, aby, gdy 

prowadzają g zn^w g0 zawezwać. Często ko-
E S  używa innych tortur, aby do zeznań przy*

Przegląd polityczny.
A ustria . Na pierwsze posiedzenie konfe- 

! rencji bańskiej w Zagrzebiu, p rzybyło  tylko 33 
członków. Ban, jen . Sokcewicz zagaił posiedzenie 

! m o w ą, po której odczytano resk ry p t z dm a 
J 17 stycznia, i na wniosek nadżupana kukule- 

w icza w ybrano kom itet z 11 członków, pod 
urzewodnictwem biskupa Kraila, do w ypraco
w ania projektu ordynacji wyborczej, poczem 

' posiedzenia odroczono aż do w ypracow ania te 
go projektu. Przy tej p racy  m ają służyć istn ie
jące  z lat 1848 i 1861 m aterjały , a  m ianowicie 
regulam iny wyborcze z uwzględnieniem  h isto
rycznej podstaw y i głównych potrzeb dzisiej- 
szych Oktrojowaniu pozostawiono zatem  nieo
graniczone pole. U p. Rauch, przew ódzcy kroa 
ekiego stronnictwa m adiarskiego, bardzo możnego 

1 w Kroaeji, odb y w ały się ostatnich dni kilkakrotne 
narady, na których uchwalono, wiedząc naprzód  
co konferencja postanow i, nie brać w ’niej ż a 
dnego udziału i zachow yw ać się na razie ca ł
kiem  biernie. ,

Donosiliśmy już o znacznych zaległościach 
i egzekucjach podatkowych w Styrji. I w W ę
grzech tak samo się dzieje. Minister finansów 
wydał do finansowych dyrekcyj w Węgrzech 

i rozporządzenie, aby przed wysyłaniem egzeku- 
cyj za podatki, wyznaczały termin do zapłace
nia i uwiadomiły o tem władzę polityczną, któ
ra  ma wpływać na niepłaeących, i dopiero gdy 
by termin upłynął, przedsiębrać egzekucje.

D. 6. przyjmował cesarz deputację Rumu
nów z Węgier i Siedmiogrodu, która przybyła 
do Wiednia złożyć podziękowanie za ustano
wienie niepodległej rumuńskiej metropolii grecko- 
orjentalnej. Poczem udała się do arcyksięeia 
Rajnera.

Dzienniki wiedeńskie zajmują się znowu 
przedstawieniem krytyczności finansów austrja- 
c k ie h  i p r z y p o m n ie n ie m  p. P le n e r o w i o b o w ią z -  
k ó w  j e g o  w o b e c  B a d y  p a ń s tw a .  Z a  k i lk a  d n i,
, m a  m in is te r  f in a n só w  s p ła c ić  ban -

9 n m ilio n ó w  z łr ., a d o  k o ń c a  r o k u  j e s z 
cze o y  milionów Jest to z o b o w ią z a n ie  k o n tr a 
ktowe, zatwierdzoue przez Radę państwa, któ
rego rząd dopełnić winien; i Rada państwa nie 
miałaby już^ praw a mieszać się do tej czynno
ści rządow ej, gdyby nie to, że aby dostać te 
11 milionów, rząd widzi się zmuszonym wziąć 
zaliczkę od spółki, która zakupuje dobra skar
bowe — sprzedaż zaś ta wymaga zatw ierdze
nia Rady państwa, która jes t obecnie zgroma
dzona.

Jeden z biskupów styryjskich przesłał du
chowieństwu swemu encyklikę w tekście łaciń
skim z listem pasterskim także w języku łaciń
skim. List pasterski kardynała arcybiskupa w ie
deńskiego miał nieprzyjemne wywrzeć wrażenie 
W kołach rządowych. Popsuł on to, .co kardynał

Fiusie. Czy te zeznania są prawdziwe lu F n ie , | 
każdy sobie sam odpowie. T ą  manipulacja Mo
skwa nigdy do prawdy nie dotarła. Jedni bo
wiem milczeli jak  grób, drudzy zaś, chcąc ko
niec położyć katuszom, podobne do prawdy baj
ki wymyślali. Ztąd też te nieraz pocieszne hi 
storje Dziennika Warsz.

W ięzienia na prowincji niemniej są przy
kre, ze względu zaś sanitarnego daleko gorsze. 
Tutaj bowiem bez różnicy wszystkie stany ra 
zem się mieszczą: więzień polityczny musi z 
zbrodniarzem lub złodziejem razem siedzieć. Po
nieważ kilkudziesięciu jeden lokal zajmują, któ
rzy za posłanie trochę słomy dostają, zaś z ze
wnątrz kom unikacja zbyt utrudniona, a używa- 
016 . j*eżego powietrza surowo wzbronione; 
przeto łatwo sobie wyobrazić, jak i nieporządek 
Się Wkrada. Robactwa tak dużo się namnożyło,
1 *} 13' **ak w Kutnie P° ścianach się przecha- 
zato. Teraz w tym względzie podobno trochę 

n,g' zrobiono. Zaprowadzono prycze, sienniki i 
meco Porządku. Gorżką była ułudą wiadomość 
0 wysłaniu z Petersburga fligieladjutanta Anien- 

l 8,.w celu zwiedzenia więzień politycznych 
w Królestwie; znamy się na wybiegach moskiew- 
f iicp, litóre CZg8t0 d[a zamydlenia oczu Euro- 
P1® byvvąją przedsiębrane, a które wszystko 

byl0 nie prawdę. Przybywszy p . A- 
nia to do więzienia, każdemu zadawał pyta- 

7 lrQHprawdzie grzecznie: „jakpańska familia*
;  . ą; 7 ,pan jes teś41, „za co aresztowany?44 aIe 

d alszego wywodu, umykał do dru- 
nin ł Często też poprzestał na wytłómacze- 
w dv0p arzy8z^eycl1 mn oficerów, me wchodząc 
snr w z więźniem. I odjechał, aby zdać 
X ł  7  «■1 j  y 8zystko w należytym porządku ża
rn nr^n i - z*e nadużycia nie napotkał. Jednakże 
na .Prowincji najwięcej się bezprawi dzieje. Na- 
o L m w  w° jenay powiatu, jest udzielnym księ
ciem w powiecie, dokazuje i trzęsie całym po- 
wmtepji Lubo w każdem mieście powiatowepi 
znajduje sie komisja śledcza, nic się jednakże 
nie dzieje bez postanowienia naczelnika, które-

uliey W alow oj pod  1. -286 in., t u J i i e i  w srystk io  u r ię d a  
pocilow o au s lrjack io .

OGŁOSZENIA (lnjer„ly) watelkibgo rodzaju priy j-  
niują opfatil uu mioj9ca ufijęiosci wiersza dro
bnym diukiem o ccnlów, oprócz opf.ity atęplowoj 30 
eflntów ra każdorazowa unweszczania.

P rzodplalę  i o|tioszoo ia aa copj F r a n c j ę  przyj- 
mnio iedynie p. L u d w i k  I ‘ " i n k i  w P ary żu  Bouie- 
v « d  d u  Prinoe Kagfene 59.

W Wiedniu przyjmuje ogloszeniL j prenumeratę 
bióro anons-owe p. Alojzego Oppelika, Wultzeile Nr. 22.

LISTY wszelkie winny byc przesyłane „ f r a n c o " .  
LISTY r e k l a m a c y j n e  nieopieezętuwane nic ulegają 
Irankowaniu. RĘKOPiSMA nadsyłane do redakcji nic 
zwracają się i będą niszczone,
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Antonelli okólnikiem do nuncjuszów chciał na
prawić. Słyszymy, że ks. arcybiskup Wierzchlej- 
ski rozeszlt encyklikę tylko do wiadomości du
chowieństwa a nie dc odczytania z ambony; i 
zapewne tak wszyscy biskupi w Austrji po
stąpią.

Na poniedziałkowem (26tem z porządku) 
posiedzeniu wiedeńskiej Izby  p o s łó w , toczyły 
się dalej obrady nad umniejszeniem podatku 
pogłównego w Siedmiogrodzie. Kilku posłów 
siedmiogrodzkich domagało się zniesienia tego 
podatku, przypominającego czasy tureckie. Po
seł Schneider z Niższej Austrji wniósł natomiast, 
aby Siedmiogród w miejsce umniejszyć się ma 
jąeego podatku pogłównego, płacił wyższy po
datek gruntowy. W tym celu żądał, aby odesła
no rzecz napowrót do wydziału. Wniosek ten 
znalazł poparcie w Izbie. H e r n s t  zgromił po
słów siedmiogrodzkich za ich roszczenia wygó
rowane, stawiąc im Galicję za wzór cierpliwo
ści i cichego oddania się w swą dolę, i popiera 
wniosek Schneidera. Na to min. P l e n e r  dowo
dzi cyfrą egzekucyj wojskowych, że w Siedmio
grodzie panuje wielki ciężar podatkowy, i że 
potrzeba go zmniejszyć. Sprawozdawca O b e r t ,  
także z Siedmiogrodu, dodaje, iż od czasu jak  
ludność wychodzi masami do Wołoszczyzny pod 
panowanie księcia Kuzy, powstał brak rąk ro
boczych i niesłychana trudność w produkcji, a 
ztąd nędza, więc zachodzi konieczność zniżenia 
podatku pogłównego bez podwyższenia podatku 
gruntowego.

Po zamknięciu dyskusji jeneralnej przy gło
sowaniu wniosek Schneidera upadł. Następnie

ftrzyszło do głosowania nad wnioskiem wydzia- 
u względem prostego zniżenia podatku pogłó

wnego; Izba przyjęła 6 punktów pierw szych; 
przy siódmym jednak (który opiewa: „Niui*j 
sze zarządzenia m ają wejść w życie z duiem 1. 
kwietnia 1865 i pozostać w mocy aż do pow
szechnego uregulowania podatków regularnych44) 
odroczono dalsze rozprawy, odsyłając go do 
wydziału, ponieważ na drukowanem sprawozda
niu, rozdzielonem pomiędzy posłów, s to i: „z 
dniem 1. stycznia 1865“ a nie „z dniem 1. kwie
tnia 1 8 6 5 .“ Posiedzenie zamknięto, ponieważ mi
nistrowie mieli iść na konferencję. Przy ustano
w ie n iu  p o r z ą d k u  dziennego na przyszłe posie 
d z e n ie  p . Berger zabrał g ło s  i zwrócił uwagę 
I z b y  n a  przedmiot — ja k  powiada — „dojrzały 
j1 i i  dyskusji.44 Siedm ioterpelacyj wystosowano 
dotąd do ministerstwa, a na żadną nie o trzy
mano odpowiedzi. Liczba ta  mogłaby powię
kszyć się jeszcze remanentem z poprzednich 
kadencyj. Izba me ma wprawdzie środka zmu 
sić ministerstwa do odpowiedzi na interpelacje 
ale regulamin przepisuje, że na interpelacje mi
nister m,a dać odpowiedź albo zaraz, albo może 
obiecać ją  dać na jednem z najbliższych posie
dzeń, albo wreszcie może z przytoczeniem przy
czyn odmówić dania odpowiedzi. Dotychczas 
jednak nic podobnego się nie stało. Nie uczy
niono nawet nadziei odpowiedzi. Praw da, że 
Izba nie może prosić prezydenta, aby odpo- 
^ g d z i i a _ m t erpelację postawił ną porządku

go nawet kbrnisjaTsłucha i obawia sie] Ci na 
czelnicy wojenni powiatowi, albo też ich porno 
cnicy, mianowicie rodem z Kurlandii iak „ n  
niegdyś major Schwartz, który utoną! Bremze 
w Łodzi i Osten - Saeken w Kutnie i inni nb 
pizebierah w środkach, gdy szło o dokueźenit 
naszym więźniom. Przez luty, marzec 
cień, co noc prawie przychodził m ajor Schwait; 
wraz z 6 D reszczykam i do więzienia o wpó 
do 11. i pozostawał aż di. 1 -„„k ■
prowadzać przed siebie r ó ż n y c h  ̂ .aznJ.a<5 Przy- tycznych • Ł tA ,v Y  j  różnych więźniów poh-
obnażvć kazaM  h !z n' e cbeieli przyznać,obnażyć kazał i bić nahajkam i dopóty dopóki
? -łfw a lv « ;t -Pr ybyeie do wiezienia, ' '1)wszystkich w więzieniu, każdy drżał mi 

rycbł0 go zawezwą. Rzeczy
wiście były to okropne noce, gdzie ó «me me

m/ śleć. jęk i b o w ie m  męczonych *
dala dochodziły uszu i zgroza przejmo)vajy‘ Nie 
oszczędzał Schwartz nawet już n a  śmierć ska
l n y c h  ale w nocy, p o p r z e d z a j ą c e j  śmierć ich 
kazał im po k i lk a d z ie s ią t  n a h a jek  wyliczyć. Iluż
to niewinnych powieszono, bo ?zyż można mó‘ 
wić o sprawiedliwości tam , gdzie m negoniem a 
do\vodu jak przyznanie się do winy w czasie 
111 ąk i katuszy.

Jak  mało M oskw a, życie więźnia ceni, nie
chaj posłuży za p r ^ kJa.d co następuje. P rzy 
prowadzono do Włocławka p. Kuczyńskiego, u -  
cznia uniwersytet11.? *^ar8zawy, podejrzanego o 
udział w organizacJ1; Tenże zaprzeczał temp i 
zapewniał, że j e 8 t,mew.innym;  Te zapewnienia
niewinności zda &ły Bię być nieprawdziwpmi 
to d n r a w i Scbwartzowi, 2*dvż • Zlw.enłl

do domu więzienia, kazał p. KupymLl • ^ 
w e z w a ć ,  i gdy tenże na w s7 ew 7  z le?0 z
Schwartza odpowiadał iż n ^ te rd z e n
vał f a  n Sinhtor.-*_ _ ’ , hiczem nifi wie bzałgo p. Schwartz ró2ł0żvć i \® Wie,k! 
bajek mu wyliczyć Nn 5  • Przeszło sto m 
no nieszczęśliwego d a  « V  Bleżywego odniesn 
która na wiadomość więziennej. Familii 
była ledwa , , , 0 aresztowaniu syna P.r^

y a» ledwo P° tygodniowych usilnych staraniacJ
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dziennym ; leez mówca sądzi, że sam a wzmian
k a  życzenia, aby przecież po tylu tygodniach 
odpowiedziano wreszcie przynajmniej na jedną 
interpelację, będzie dostatecznym powodem dla 
ministerstwa, przystąpić do odpowiadania na in
terpelacje, zwłaszcza iż pomiędzy niemi znaj
duje się niejedna, na k tórą nietylko sam a Izba 
czeka z wielkiem upragnieniem.

Po tem przypomnieniu posiedzenie zostało 
zamknięte. Następne w piątek. Porządek dzien
ny : Dalszy ciąg o podatku siedmiogrodzkim; 
wybór sekretarzy i spraw ozdanie wydziału o 
wniosku rządowym, dotyczącym  perjodycznego 
transportu osób.

Brak miejsca nie pozwala nam dać szcze
gółowego spraw ozdania z tego posiedzenia, a 
było onu nadzw yczaj zajmującem i pouczają- 
cem, a in terpelacja Bergera wysunęła się ja k  
wierne, nieodmienne tło, na którem  roztacza 
się widok parlamentaryzmu austrjackiego. Par- 
tja  rządow a w Siedmiogrodzie opiera się głównie 
na m asach, tę masę potrzeba zaspokoić, potrze
ba je j pokazać korzyści z przyłączenia się do 
statutu lutowego. Ku temu miała posłużyć kolej 
siedmiogrodzka, k tóra przyjdzie do skutku, choć 
może nie w projektowanej przez rząd linii, i 
zniesienie pogłównego, które ciężyło na m asach. 
Ministerjum wszystkich sił użyło, aby wniosek 
zniesienia tego podatku przeprzeć w Izbie.

W niosek Schneidera groził jeźli nie upad
kiem to przewleczeniem wniosku rządowego; 
szło więc rządowi o to, aby go obalić, co się 
też stało 82 głosami przeciw 66. Pan minister 
Schmerling ubiegał się mianowicie o przychyl
ność ław y ks. Kuziemskiego, przyczem zabawna 
zaazła scena. Posłowie ruscy widząc, że polscy 
głosują przeciw wnioskowi Schneidera, głosowali 
za n im , wręcz przeciwnie życzeniom pana 
Schmerlinga.

Polacy głosowali przeciw wnioskowi Schnei
dera, bo żądał podwyższenia podatku grunto
wego, ale gdy poczęto głosować nad pojedyn- 
czemi ustępami projektu rządowego, Polacy sta
nęli przeciw niemu, gdyż żąda, aby ujęty Sie
dmiogrodowi ciężar rozłożono na inne prowin
c j i  — kiedy Siedmiogród pod względem kon
stytucyjnym  tak  sowicie je s t obdarzony, ja k  ż a 
dna inna prowincja. Siedmiogród posyła 26 de
legatów do Rady państwa, podczas gdy Niższa 
Austrja, p łacąca pięćkroć więcej podatŁów, ty l
ko 12; Czechy zaś, liczące pięćkroć więcej lu
dności ja k  Siedmiogród, tylko 54. Rusini głoso
wali za rządem  przy pojedynczych ustępach 
projektu rządowego, za co im p. Sehraerling o- 
sobiście dziękował. W istocie zaś, gdyby zja
wiło się było kilku nieobecnych członków opo
zycji, wniosek rządowy byłby się nie utrzymał, 
i  prawdopodobnie przy drugim lub trzecim od
czycie upadnie, jeśli prezes nie użyje sposobów 
przy  obliczania głosów, jakiem i słynął p. Hein, 
a jak ich  wiceprezes p. Hopfen użył, przecina
ją c  rozprawy, pomimo że kiedy minister Plener 
nową wniósł poprawkę po zamknięeiu dyskusji, 
ta  na nowo winna się była rozpocząć.

Centraliści pilnują swoich kieszeń. Ponie
waż zniesienie pogłównego ma być niejako na
grodą dla Siedmiogrodzian za wstąpienie do R a
dy państwa, lękają się oni, aby podobnym spo
sobem nie przyzywano i Węgrów, i Kroatów, i 
Serbów do Rady państwa, zdejmując z ich bar
ków ciężary a przekładając na barki reszty 
prowincyj, mianowicie niemieckich, bo przecież
0 Galicję im bynajmniej nie chodzi.

Ciekawem jest, że w czasie rozpraw p. 
Plener kojąc obaw y centralistów niemieckich, 
że na nich po ulżeniu Siedmiogrodzianom, ża
dna nie spadnie ofiara, powiedział, iż „admini
strac ja  ofiarę tę poniesie.1* Na to odparł Herbst, 
że nie adm inistracja płaci podatki, ale pobiera;
1 że ministrowi wszystko jedno kto płaci, byle 
płacono, ale nie jedno reprezentantom podatku
jących.________ __________

otrzym ała pozwolenie przewiezienia go do szpi- 
talu. Tutaj poznałem tegoż nieszczęśliwego; tak 
był zbity, iż ruszyć się nie mógł, a felczery 
p rzy  opatrywaniu go na prześcieradłach go 
przew racać m usieli; dwie bowiem dziury na 
tylnej części ciała, sięgające aż do kości, n a j
więcej mu bolu spraw iały. Nawet lekarze mo
skiewscy oburzali się nad tem okrucieństwem. 
Lecz nie długo p. Kuczyński pozostał w szpi
talu, bo już w tydzień, kiedy jeszcze łoża opu
szczać nie mógł, przybył rozkaz, iż ma być do 
więzienia przeniesiony i przewieziono go, nie 
wchodząc w to , czy się to godzi tak cho
rego, lekarskiej pomocy pozbawić. Dowiedzia
łem się później, iż Kuczyński w drodze na Sy
bir umarł.

Oto inny przykład. P. Osten-Sacken z Ku
tna, aresztow ał niejakiegoś żyda, W olfa Czuka 
z Gumbinia, żądając od niego, aby świadczył 
przeciw pani Pruszakow ej, jakoby widział, ja k  
do wsi je j  różne materjały wojskowe dostaw ia
no, przyrzekając mu, że jeżeli takie świadectwo 
złoży, natychm iast go uwolni, jeżeli zaś nie, 
groził mu karą cielesną, ż y j  o niczem nie wie
dząc, zapewniał najsolenniej, ż e  njc  n je  widział, 
że wprawdzie w interesie handlowym często u 
pani tej bywał, jednakże nie ^zauważył tamże 
żadnego ruehu i nie spostrzegł nic, coby podej
rzenie wzniecić mogło. Na to kazał g0 n Osten- 
Sacken srogo rózgami ćwiczyć. Siedział biedak 
jeszcze długi czas w więzieniu, aż wreszcie go 
uwolniono.

Naczelnik wojenny powiatu gostyńskiego 
w Kutnie, Nowicki, nie mógł się zgodzić z ta 
mecznym wikarym, ks. Światłoskim, k tó ry  na
zwisku swemu uszczerbku nie czynił, gdyż był 
to ze wszech miar św iatły ksiądz, nie poprze
sta jący  jedynie na spełnianiu obowiązków ko
ścielnych, ale starający się zarazem o zaprowa
dzenie oświaty w swej parafii; w tym celu do
łożył starania i pozakładał w całej parafii szkół
ki wiejskie, w mieście zaś, za gorliwem jego

P r u s y .  Polska frakcja pruskiej Izby depu
towanych ukonstytuowała się. Na przewodniczą
cego wybrany został hr. Cieszkowski, na reie- 
rentów zaś obrano nowych deputowanych, Zy- 
chlińskiego i hr. Potuliekiego. F rak c ja  ta liczy 
obecnie 2o członków. Do liczby tycb, którzy 
sie jeszcze nie zgłosili, należy deputowany Gut- 
try (skazany jak  wiadomo na karę śmierci), 
który nie złożył dotąd swego mandatu.

W ło c h y . O w ypadkach d. 30. stycznia pi
sze korespondent Gazety Augsb „Demonstracja 
z powodu balu dworskiego była zapowiedziana, 
aie nikt się nie spodziewał aby przybrała tak 
wielkie rozmiary. < ,

Nadaremnie po całem mieście rozszerzano 
pogłoskę, iż nadzw yczajne nagromadzenie woj
ska na placu zamkowym i przyległych ulicach 
przeszkodzi wszelkiej dem onstracji; żadnego 
nie odniosły skutku proklam acje do robotników 
i ludności. ażeby się spokojnie zachowała — 
dem onstracja by ła przerażająco niesamowitą i 
antidynastyczną. W iktora Emanuela w jego u- 
lubionej stolicy wygwizdano i wyszydzono, jak  
sie rzadko któremu monarsze zdarzyło. O krzy
ki': „Abbasso il Re lu i „Viva la Guardia nazio- 
na.le!“ powtarzały się bez końca a oświetlone 
wchody do pałacu i zamek dziwnie kontrasto 
wały z niezmiernie wzburzonym tłumem ludu, 
liczącym pewnie 2 do 3.000 osób, które świ
szcząc, krzycząc i szalejąc przebiegały plac.
0  7 godzinie pojawiło się pół szwadronu kon
nicy która spokojnie na swem stanowisku sta
nęła. O pół do Bmej pokazały się pierwsze po
wozy, które przerażającym  okrzykiem : „pere- 
at 1“ p rzy ję to , tak  że kilka natychm iast na
wróciło. Inne powozy, które szybką jazd ą  chcia
ły  sie p r z e z  tłum przebić, zatrzymano, woźniców 
zciągnięto z kozłów , a zaproszonych gości 
królew skich, między nimi wiele dam i ohce- 
rów, zmuszono albo śród okropnego świstu u- 
dać sie piechotą do pałacu lub też nawrócić. 
Tym którzy to uczynili, przyklaskiwano.

„Najmocniejszy hałas powstał o 8mej go
dzinie, gdy najwięcej powozów poczęło się z je
żdżać, i Wtedy to konnica uderzyła na rozjuszo
ny lud, który się na chwilę rozprószył, ażeby 
z jeszcze większ'ym zgromadzić się hałasem. 
Dopiero około 9tej godziny nadeszła gw ardja 
narodowa, lecz zachowała się całkiem biernie. 
T rzy do czterech powozów wywrócono; innym 
wybito szyby kamieniami, lecz na szczęście ża
dnych nie było skaleczeń. Najgorzej obchodzo
no sie z oficerami gw ardji narodowej, którzy 
piechotą udawali się na hal. Podczas tych scen, 
w których ja k  sam się przekonałem , brali u- 
dział nietylko robotnicy i studenci, lecz i po
ważni m ieszczanie, bardzo źle szła zabaw a na 
balu dworskim. Mimo że tym razem więcej o- 
sób zaproszono ja k  zw ykle, zebrało się tylko 
45 dam razem z damami dworu księżnej Genu
eńskiej i żón posłów i dygnitarzów dworskich; z 
arystokracji było zaledwie 20 dam. Po każdym  
tańcu tworzyły się kółka, ażeby dowiedzieć się, co 
się dzieje na placu, który był podobny do obozu. Ze 
sali balowej wydawał rozkazy naczelnik pierwsze
go okręgu wojskowego. Na bal nie przybył ani 
burmistrz, ani żaden członek municypalności. 
Król był w nadzwyczaj złem usposobieniu; od 
czasu do czasu przemówił kilka słów do jen e
ra ła  Della Rocea, a po godzinie opuścił bal.

„Chociaż gw ardja narodowa na placu po
została do 4. godziny rano, przyjęto znowu o- 
krzykam i i świstem pow racające z balu osoby
1 na zawsze pam iętać będą one to powitanie. 
Szczególna rzecz, 'św iadcząca zarazem o p ra
wdziwych tej strasznej demonstracji motorach, 
k tórzy do najwyższych sfer należą, iż wszy
stkie zaproszone damy otrzym ały listy bezi
mienne, ażeby nie udaw ały się na baj. Tylko 
dwadzieścia dam nie ulękło się tej groźby. Dzi
siaj jeszcze d. 31. panuje powszechne wzburze
nie. Król miał przYsiadz, iż nigdy publicznie

"staraniem pow stała niedzielna szkółka rzemie 
ślnicza męzka i żeńska. Czy to w dzień powsze
dni, czy to w niedzielę, pełno miał zatrudnienia 
nasz k s iąd z ; przeto też polityką nie tylko się 
nie zajmował, ale i czasu nie miał o mej my
śleć będąc wciąż zajęty swemi obowiązkami. 
Cieszył sie też powszeehną miłością i szacun
kiem, i czy to w ubogiej chatce, czy to w do
mu obywatelskim mile i szczerze był witanym. 
Z tego też powodu solą w oku był Nowickiemu, 
który to postanowił księdza zg u b ić ; jak  bywa, 
wilkowi względem owcy nigdy na racJ* nie za
braknie, tak  i tu sposobność wkrótce się 
nadarzyła. W pewną niedziele przypadło święto 
carskie, trzeba więc było odczytać modlitwę za 
para Proboszcz ogłoszenie i przeczytanie odło
żył ńa następną niedzielę. Więc jezli się No
wickiemu odłożenie nie podobało, powipien się 
był odnieść do proboszcza, a nie ks. światło- 
»kiego zaczepiać. Właśnie miał ks. Swiatłoski 
ze mszą wyjść, gdy w tem Nowicki każe o- 
świadczyć księdzu , ażeby natychm iast przed 
kościół wyszedł, chce się bowiem z mm wi
dzieć. Ksiądz odpowiada, iż po mszy przybę
dzie. W tedy w pada Nowicki do zakrystji, roz
gniewany rozkazuje księdzu milczeć, a na do 
miar jeszcze mu w świętem miejscu wymyśla. 
Po mszy św. ksimłza aresztowano i odprowa
dzono do więzienia. Stawiony przed komisją 
śledcza obwiniony został o niespokojne dążno
ści na dowód czego komisja przedłożyła księ
dzu wiersz jak iś  Syrokomli, który podczas u- 
więzienia księdza, w nieobecności więc jego, w 
czasie rewizji znaleziono. Dalej za dowód winy 
miał służyć list, pisany z Włocławka do księ
dza, a przejęty na poczcie w Kutnie, fhcjakiś 
Paschalis dziękuje w tymże księdzu Swiatło- 
skiemu za pożyczenie książek i rozpisuje się o 
polityce. Najprzód konstatuje ksiądz Swiatłoski, 
iż wiersz ten nie je s t jego ręk ą  pisany, i że go 
też w swych papierach mieć nie mógł musiał 
o-o ktoś w czasie aresztowania podrzucić. Go do 
listu dowodzi ksiądz, iż nietylko nie zna iadne-

nie przybędzie do Turynu. Korpus oficerów 
wścieka się na ludność, a gdyby miały w a
żniejsze nastąpić w ypadki, zemsta ich byłaby 
straszną. Tymczasem nikt nie wierzy, ażeby z 
wczorajszą demonstracją miał się skończyć sze
reg tych rozruchów, zwłaszcza, że tylko 20 o- 
sób aresztowano, a gw ardja narodowa najw ię
kszą obojętność okazuje.“

Dodamy jeszcze, że powóz moskiewskiego 
posła Kisielewa aa Via Dora grossa  dwukro
tnie zatrzym ano i tylko nawróciwszy inną dro
gą zdołał dostać się do pałacu królewskiego. 
Pani Kisielewowa, z domu Ruspoli z Rzymu, ze 
strachu i przerażenia na pół omdlała, przybyła 
na królewskie poKoje. Francuzkiego posła, p. 
M alareta, przyjęto trudnem do opisania w y
ciem i świstem. Natychmiast kazał p. Malaret 
zatrzymać się woźnicy, wyskoczył z powozu i 
udał się piechotą do pałacu pośród rozburzone
go tłumu. Podobnie postąpiono z posłem me
ksykańskim . Później ju t  nie został pokój zakłó
cony. Reszta szczegółów wiadoma nam z tele 
gramów.

Nadmienić potrzeba, że z wyjątkiem posła pru
skiego, którego także czynna spotkała zniewa
ga, żaden z pokrzywdzonych ambasadorów nie 
zaniósł zażalenia do prezydenta ministerjum. 
Zażalenie owe ma być bardzo energiczne.

Mianowany komendantem Turynu Cialdini 
miał otrzymać surowe instrukcje. Tego tygodnia 
jeszcze m a się rozpocząć w Turynie proees są
dowy przeciw aresztowanym przed ratuszem d. 
27. z. m. Spodziewają się ich uwolnienia i de- 
monstracyj.

Przybycie króla do Florencji tak opisują: 
Dnia 8. lutego rozbiegła się po mieście wiado
mość, że król już teraz osiędzie w Florencji, i 
natychm iast poczyniono spiesznie i wesoło przy
gotowania na jego przyjęcie. Gwardja narodo
wa stanęła pod bronią, i otoczona urzędnikami 
i obywatelstwem miejskiem, pospiesz) ła do p y 
sznie oświetlonego dworca kolei, gdzie się po
dobnie ja k  na wiodących doń ulicaeh, mimo 
słoty, ogromny tłum ludzi zgromadził. Król 
przybył o g. 1 0 '/j w nocy w towarzystwie La- 
marmory i uprzejmie w itał przybyłych. Na tw a
rzy jego malowała się powaga i zaduma. Król 
wsiadł do powozu i otoczony pochodniami po
jechał do pałacu Pitti, przed którym niezliczo
ny tłum przy ją ł go okrzykami uniesienia. Król 
wyszedł później na balkon i dziękował za okrzy
ki miłości ludu. »

M oskw a. W Moskwie gotuje się ciężka 
krizys finansowa. Jak a  ona będzie, dość popa
trzeć na to, co jest obecnie. W mieście Moskwie 
nie przyjm ują biletów kredytow ych; złoto i sre
bro znikło z obiegu, nawet ze stołów wekslar- 
skieh. Na najcięższą lichwę truduo dostać pie
niędzy, a potrzeba jest niebywała. W Kostromie 
i Jarosławiu trzeba od bomażków płacić 75 prct. 
aż ja . . .

Odbywają się tam  obecnie wybory dc nowo 
wprowadzonych rad powiatowych i miejskich. 
Według doniesień korespondentów z Petersbur 
ga d. 30. stycznia, z wyborów tych smutne do 
rządu przychodzą rap o rta ; wybory zawiodły o- 
ezekiwania rządu. Masa ludu nie pojmuje celu 
tych wyborów, nie ufa nikomu i albo zupełnie 
nie bierze udziału, albo wszyscy stają do stołu 
wyborczego. Z Pskowa n. p. donosi dziennik 
urzędowy, że od wyborów nie uchylił się żaden 
włościanin — bowiem przywieziono ich pod e- 
skortą; z 80 zaś wyborców dworzańskieh sta
wiło się tylko 14. W Kostromie zaś na wybory 
powiatowe przybyło z 249 uprawnionych dwo
rzan tylko ośmiu, z 98 zaś włościan ani jeden. 
Kostromski dziennik gnbernialny nie może tego 
pojąć, zapomniał tylko dodać, że szlachcie gu 
bernator rozmaitemi sposobikami nie pozwolił 
przybyć na miejsce wyborów, o włościanach 
zaś sądził, że sami przybędą na prosty rozkaz.

go Paschalisa, al<T że nie ma żadnych stosunków 
z Włocławkiem, a książek tak  daleko nikomu 
nie pożycza. Jakim  sposobem ten list powstał, 
łatwo odgadnąć, zwłaszcza, że redagowany jes t 
i nosi datę trzeciego dnia po jego aresztowaniu. 
WBzelkie tłómaczeuie się nie nie p o m o g ło ; zo
stał skazany na Sybir, na przesiedlenie z po
zbawieniem wszelkich praw. W skutek tego w y
wieziono księdza jeszcze w końcu czerwca na 
Sybir. Odebrałem przed kilku dniami wiado
mość, iż wraz z kilkoma towarzyszami zdołał 
ksiądz Swiatłoski ujść ze Sybiru. Zdaje się ta 
wiadomość potwierdzać tem, iż niedawno szu
kano księdza po eałem Kutnie.

Jest to kilka z tysiąca nadużyć zdarza ją
cych się w każdem mieście powiatowem, w któ
rem Kurlandczyk więźni ma pod swą mocą. 
Największe okrucieństwa spełniają oni z najzi
mniejszą krwią, paląc cygaro, przypatru ją się w 
czasie operacji swym ofiarom z obojętnością nie
słychaną. W prawdzie tylko decyzja i obecność 
komisji śledczej upoważnia do użycia kary  cie
lesnej, lecz oni tak skrupulatni nie są, lecz sa
mi sobie udzielają pozwolenia, przybyw ają w no
cy do więzienia, aby nad więźniami się pastwić.

Komisja śledcza powiatowa sądzi tych, któ
rzy są podejrzani o udział w organizacji, a wy
roki posyła do W arszawy do potwierdzenia. Po 
potwierdzeniu i po ogłoszeniu tychże, skazani 
bywają wywożeni wraz z wszystkimi tymi, któ
rzy  nie m ają wyroku, a którzy albo byli w od
dziale, albo też siedzieli cicho w domu. Tym 
bez wyroku, oświadcza audytor, iż zostaną w y
wiezieni do Moskwy i że pozostaną tam aż do 
czasu uspokojenia kraju. Leez co dzisiaj władza 
moskiewska pod wyrazem uspokojenia r o z u m ie ,  
to doprawdy potrzeba, aby wytłómaczyła, gdyś 
wiadomo, iż w Królestwie teraz spokojność pa
nuje, a więźniowie przecież nie wracają.

W ywózka odbywa się tym sposobem : na 
dwie godziny przed odejściem pociągu do W ar
szawy, obchodzi audytor numera więzienia i

Natomiast sławi ten dziennik guberski gorliwo^1 _ 
popów przy wyborach.

Na sławnym zjeździe szlachty m oskiew ski 
wystąpiła szlachta jako  rzeczniczka szlachty ca 
łej Moskwy i przem awiała jak b y  naprzód by*a 
pewną je j uznania i zgodzenia się. Mówcy j a' 
wnie ośw iadczali, że nowe insty tuc je , niby 
reprezentacyjne, zam ierzają stłumić sz iach i 
stawiali wnioski rozszerzenia atrybucyj i wplp 
wu zgromadzeń szlacheckich, zmiany sposobi 
zwoływania i regulaminu rozpraw , w ysadzani 
osobnych komisyj do roztrząsania projektów 
rządowych i zakładania szlacheckich instytutów 
kredytowych. A co najgłówniejsza, wniesionOi . 
aby ceiem poparcia tych żądań, wejść w poro- 
zumienie z wszystkiemi zgromadzeniami szła 
cheekiemi carstwa.

A m ery k a . Z pomiędzy ochotników meksy 
kańskich Polakow, którzy już przybyli w pierW' 
szym transporcie do Meksyku, zginął w drodz® 
tylko jeden ułan, spadłszy w nocy na morze- 
Klimat w Jukatanie, gdzie ochotnicy m ają za 
raz się udać, jest morderczy, a prowincja pusta, 
trudno zrozumieć, po co by tam świeżych ocho- 
tników posyłano.

Doniesienia z Nowego Jorku z d. 25. sty 
cznia m ów ią: Senat i Izba deputowanych * 
Richmond uchwaliły, że należy zamianować na- 
czelnego wodza wszystkich sił zbrojnych Ko®' 
federacji. Izba deputowanycń w Richmond o 
chwaliła jednogłośnie postanowienie wydania 
manifestu, zapowiadającego zamiar prowadzenia 
dalej wojny. W senacie washingtońskim wnie 
siono rezolucję, o rzekającą, że przed bezwzglę 
dnem poddaniem się Południowców nie może byG 
mowy ani o układach, ani o żadnym kom pro
misie. Sherman gromadzi wojska swoje w Mac- 
hersonville. Jenerał Terry zawiadam ia, że Połu 
dniowey opuścili warownie Caswell, Campbell , 
Smithville i Smithislaud. Uniomści zabrali 162 
dział. Admirał Porter mniema, że Seperatyści 
zam ierzają opuścić Wilmington, lecz że spalą 
poprzednio to miasto. W ypraw a Unionistó^ 
przybyła na 15 mil przed Mobile. Układy o po 
kój nie odniosły jeszcze żadnego skutku.

Pod dniem 28. stycznia zaś donoszą: „M*" 
sja pokojowa Blaira niepowiodła się, albowiel® 
prezydent Południowców Davis, żąda, aby nie
podległość konfederacji Południowej wziętą by 
ła  za podstawę układów pokojowych, jenerał 
Północnych Shermann posuwa się na Augustę-

Z Nowego Jorku donoszą wreszcie, że W i1' 
mington zajęto, a z Richmondu, że Sherman zo 
stał w pochodzie swoim na Charleston odparty-

Korespondencje Gazety Narodowej.
K ra k ó w  d. 5. lutego.

(L. P.) W fejletonie Czasu pod tytu łem 1 
Pogadanki o książkach i  ludiUaoA występuje pf 
Siemieński jak o  rzecznik idei zachowawczy!# 
tak  w społeczności jak  w kościele.

Familii, własności, re lig ii, tych trzech gD 
wnych czynników dzisiejszej społeczności, o 
nam wiadomo nikt nie atakował, nikt nie po# 
kopywał, nikt nawet nie staw iał mniej niebeź' 
piecznej zasady: wszystko dla ludu i przez lud- 
Najliberalniejsi ludzie u nas, inteligencji, i ma 
jątkow i, pragnęli zabezpieczyć przynależny i®1 
wpływ, nie odsuwali ich od spraw  publicznych, 
przeciwnie zapraszali je  do współpracownietw® 
w społecznych narodowych kwestjach. Liberaliści 
nasi walczyli jedynie przeciw przywilejom stanów 
absolutyzmowi władzy i nietolerancji kościoła 
panującego. Pan Siemieński oświadczył się p 
ciwko tem a prądowi opinii, nie wypowiedziaw
szy jednak  nigdzie, jak ie  są te ideje zachowaw
cze, których się głosi obrońcą i apostołem. Ni0 
chcemy wierzyć, aby miały niemi być przywi' 
lej , a b s c J u ^ m ^ je z u i tyzm. Lecz gdyby nawgf

czyta nazwiska skazanych. Każdy wyobrazi so
bie ja k a  boleść musi serca tych biednych prze
szywać ; nie będąc bowiem na tak daleką P0' 
dróż p r z y g o to w a n i ,  bez pieniędzy, a często beZ 
dostatecznej odzieży, nie pożegnawszy się z żo
ną, dziećmi, rodzicami, lub przyjacielem, muszą 
rozstawać się z krajem  rodzinnym. W krótce roZ' 
jaśn ia ją  się oblicza; każdy ma bowiem tę nie
zachwianą nadzieję, iż Bóg go nie opuści i do' 
zwoli mu ukochaną ojczyznę w szczęśliwszy®11 
stanie zobaczyć. Każdy też śmiało staje w środ
ku szpaleru, składającego się z dwóch rzędóW 
żołnierzy, którzy płaczącą publiczność, a prze
syłającą więźniom ostatuie pożegnania, odpy
chają ' Cały orszak udaje się potem na dworzec 
kolei, zajmuje wagony, przybywa do W arsza
wy, gdzie wszyscy więźniowie na dworcu kolej 
tak  długo pozostają, aż zupełnie się ściemni- 
W tedy pieszo Da około miasta obchodzą i przy
bywają około 12. lub 1- na Pawiak. W W ar
szawie* nie pozostają więźniowie dłużej nad ty
dzień. W tym czasie zakładają przeznaczonym 
na Sybir k a jd an y ; ty™ zaś "co skazani w roty 
aresztauckie, dają całkiem szary ubiór i golą 
pół głowy. Ztamtąd wysyłani byw ają do PskO' 
wa, gdzie więźniom wyznaczają miejsce poby
tu, oznaczając gubernię i miasto albo wieś; 
Z tam tąd rozsyłają ich po całej Moskwie 1 
po całej Syberji. Podróż na Sybir przez Peter*' 
burg na Moskwę nie trwa dłużej nad 5 miesi?' 
c y ; zależy to od przeznaczenia, bo nad granic? 
chińską podróż znów dłużej trw a. Mieszkańcy 
jCrólestwa tracą nadzieję, aby kiedykolwiek 
więzienia się wypróżniły, gdyż komisje odgrze' 
bują przestarzałe jakieś sprawy, na mocy któ
rych władze moskiewskie aresztują i przepe‘" 
n iają więzienia.

D. P.



GAZETA NARODOWA z dnia 9. lutego*1865.

wnln l  - m iil0’ zav,.dze 1 w szędzie byliśm y za 
wolnością słowa i pisma. Polemika na tern polu 
oświecała opinię konsolidowała zdania osobiste, 

omła od ostateczności obydwa stronnictwa, 
ajsprzeczmejsze naszym przekonaniom zasady 

me jątrzyły, nie oburzały nas, byle tylko w y
powiedziane były w dobrej wierze.

Wiemy dobrze, ie  nawet wzniosłe ideje, gdy 
się sianą opinią publiczną, której nic nie stawia 
oporn, mogą łatwo wyrodzić się; namiętność ludzka
^rW nri^;La^a • ta^  fałszywy kierunek, że zamiast 
odrod m a świata, s tają  się prawdziwym biczem, 
teroryzując wszelki inny objaw myśli, nie ze 
wszystkiem ortodoksalny z w iarą większości.

otara Polska upadła w skutek takiego w a
dliwego stann rzeczy. Kto powstawał przeeiw- 

. wyłączności szlacbetczyzmu w państwie a je - 
zuityzmu w kościele, był uważany za wroga oj
czyzny; nie jeden potakiwał temu prądowi dla

jedynie, że nie chciał narażać się na prze
śladowanie, chociaż w kierunku tjm  przewidy
wał upadek kraju. Dzisiaj dostatecznie przeko
naliśmy s ię , dokąd prowadzi nietolerancja za
sad i osób.

Zdołaliśmy w końcu po stoletniej prawie 
pracy zwrócić prąd opinii w inne koryto. 
Kie taimy sobie, że i tutaj są trudności i nie
bezpieczeństwa ; demokiatyzm może wyrodzić 
sic w demagogię, niwelującą wszystko, a ta nie- 
hamowana niczem, wszelki przeciwny sobie ob
jaw  myśli uważać będzie za obrazę i zdradę 
ludu i takową karać będzie chciała. Zamiast 
despotyzmu n góry, nciskającego lud wiejski i 
miejski, utworzyłby się despotyzm u dołu, ucie
miężający wszystko, co tylko by intelektnalnie 
po nad ludem istniało.

Takiego stanu rzeczy nie chcemy; dla tego 
broniliśmy zawsze wolności zdań. Pobłażliwość 
tę niektórzy z nas posuwali tak  daleko, iż im 
dla tego właśnie zarzucano braku zasad i jedni 
nazywali ich czerwonymi, drudzy arystokratami. 
Zadowolnić wszystkich niepodobna, nie spodzie
waliśmy się jednak, aby nas wszystkich pod
ciągnięto pod rubrykę terorystów i paszkwilan
tów. Z przeciwnikami reprezentowanych przez 
nas idei walczyliśmy zawsze lojalnie, a nawet 
uważaliśmy ich za konieczne w państwie czyn
niki, strzegące nas przed własnemi namiętno
ściami.

Panu Siemieńskiernu broń lojalna nie zda
wała się jednak dostateczną. Podniósł oszczer
stwo, wymierzone przeciw jednem n człowiekowi, 
podsumował pod nie wszystkich, którzy z nim na 
jbdnem poln pracowali i woła teraz : publiczność 
m a prawo zapytać się : kto są ci ludzie co je j 
swoją opinię narzucali ?

Podnosimy rękawicę i chętnie stajemy przed 
sądem społeczności. Snmienia i ręce nasze są 
czyste. Wytykaliśmy nadużycia szlachty i prze
sądy duchowieństwa, lecz wszędzie szanowali
śmy kościół; oddawaliśmy zawsze sprawiedli
wość tym przymiotom uprzywilejowanego nie
gdyś stanu, które korzyść i chlubę ojczyźnie 
naszej przynosiły.

P an  Siem ieński w młodości sw ojej dem a
gog, obryzgiw ał błotem i jadem  tc  sam e żywio- 

. ły  którym  dzisiaj swe prace poświęca. Mogli
byśmy mu zacytow ać aż do przesytu  całe u stę
py  z „W ieczorów pod lipą ,“ a szczególniej z 
„Pszonki“, lecz skandalów  odświeżać nie chce
my. Z  przykrością  widzimy tylko, iż naw et na 
starość nie złożył broni, jaką w ojował dawniej; 
błoto i ja d  pozostały mu, zmienił ty lko cel sw o
ich pocisków.

Przyznać nam także musi, iż niewdzięcznej 
chwycił się taktyki w walce z nami. Zamiast 
uderzyć na zasady, uderzył na tych, którzy te 
zasady głoszą i rozwijają. Zasada nie może być 
godziwą, jeżeli jest przez niegodziwców repre
zentowaną, zdaje się mówić p. Siemieński. Za
prawdę, piękny to frazes ! Lecz jeżeli zasada 
mc nie warta, gdy tego, co ją  wyznaje, nie u- 
szlachetnia, cóż będzie potrzeba sądzić o tych 
ideach zachowawczych, których p. Siemieński 
mieni się apostołem! Kto taką drogę polemiki 
omera, mniejsza że ona jest niestosowną, musi 
być przedewszystkiem sam czysty, przeszłość 
J ego powinna być bez zmazy i skaz ; z ręką 
La Piersiach możeż p. Siemieński o sobie po
wiedzieć: nie upadłem, a nawet nie potknąłem 
się mgdy w drodze żywota! Pan Siemieńskiro-

m fam isam i: za złoto brane z podejrzane
go zr dła, dem oralizow aliśm y naród, bo ta  je s t 
ostatn ia m yśl fejletonu Czasu z d. 2. lutego. 
Ser^ts a tenis mobile lignum , nie m a innego zna
czenia. Ale Kto zarzuca innym  infamię, nie m a
ją c  na to dowodów, mu8i być sam infamisem. 
T ak  pojmowało naw et podobne spraw y, daw ne 
praw o polskie, karząc  śm iercią tego, k tóry  szla
chcicowi zadał nieszlacheetw o.

' Pan Siemieński może nam dowodzić nieudol
ności, brakn rozsądku i instynktu politycznego, 
lecz przed zarzutem nieuczciwości cofnąć się 
był powinien. Pióra naszego nie sprzedawaliśmy 
nigdy, nie dla tego, że °n0.. mendolne, kupca 
nie znalazło, lecz że działaliśmy zawsze w do-

‘ ' ^ s f e m i e ń s k i ,  gdyby ^ £ , 2 2 ;  
m o ie a ie  m ógłby b e l Pe™ f i a k i  k ierow ały  
sobie i m nym  s p ra w ę : jak ie  pou Hezercia 7 

nim pisząc niektóre artyku ły , 1 Cj j tk iem zmia- 
jednego obozu do drugiego b y ła sk u  „dyby

Przekonania, czy mecenasów ? L e / iraw- 
^ e t  ostatnie przypuszczenie miało bye. P .. 

nigdybyśmy jednak nie użyli tej
7 broni przeciwko niemu, gdybyśmy ?

r.0zpierać mieli jedynie o ideje jego. Br0 
ejw z°iwa obraca się zawsze w końcu prze 

który jej używa, i podobno nie ma
Kto i l 1W9Zeg0 na ńwiecie J ak t0 Przysłowie:jak ą  bronią wojuje i t. d. 
w a ż  Z1,Ŵ  się w końcu mnsimy, ja k  może po- 
bnym 1 U w ażany  Czzis swoje kolumny podo- 
wiemy ^ ^ b w ilo m  otwierać, kiedy zkąd innąd 
dzieła r  redakej a tendencyj takowych nie po
ru n nń&Jr Ẑ ż dla miłej zgody w łonie własnem 
ma poświęcić prawdę i przekonanie większości

swych współpracowników. Zkądżeż nareszcie 
ma się wziąść ten hart polityczny w narodzie, 
którego sobie tak życzymy wszyscy, a którego 
jednakowoż nikt praktykować nie ma odwagi 
z obawy, aby się nie narazić sąsiadowi. W szak
że nie dosyć nanką krajowi, potrzeba
mu równie służyć przykładem.

K r o n i k a .
—  N ow a operetka p. SI. D u n leckiego. Jak sie

dowiadujemy ukończył utalentowany kom pozytor P a
ziów  królowej Marysieński* ‘ m uzykę do nowej operetki 
buffo w jednym akcie. Ż yczym y temu nowemu utw oro
w i, tak św ietnego pow odzen ia , jakiego doznały P a z i e  
przedstawiane w przeciągu dwóch niespełna m iesięcy  
pięć razy w przepełnionym  publicznością teatrze.

— Teatr am atorski w  Poznaniu. W Poznaniu  
gdzie Prusacy nie dadzą urządzić się  stałem u teatrowi' 
zam ierzają jeszcze  tej zim y dać kilka przedstaw ień a ' 
matorskich.

— J L z e s tr o g a . Od kilkunastu dni chodzi po do- 
maet. 1 sklepach tutejszych jakiś człow iek , uhrany w  
szaty  zakonu franciszkańskiego i zbiera składki niby na 
cele klasztorne. W niektórych miejscach prosił o datki 
jako franciszkanin W ęgier, który zbiera składki na od
budowanie jakiegoś klasztoru w W ęgrzech, w innych  
zas miejscach domagał się pieniędzy na restauracje spa
lonego klasztoru 0 0 .  franciszkanów w Przem yślu! Jak 
si? z dobrego źródła dowiadujem y, ani lw ow scy  ani 
przem yscy 0 0 . franciszkanie nie dawali nikomu uP0 
ważniema do zbierania takich składek -  niepodlega  
więc w ą tp liw o śc i, że ów  kw estarz jest tylko p izeh ie-  
głym  oszustem .

— P r a e u le w te r c a  S e h e b e c k , Czech, który jak do
nosiliśm y okradł w Zurychu pieniądze składkowe pol
skiej emigracji a schw ytany w M nichowie, wydany zo
sta ł władzom  szwajcarskim, uciekł w dziwny sposób  
Przyw ieziony do W mterthurm oddany zootał urzędni
kow i policyjnem u w celu odtransportowania ao Zury
chu. Urzędnik policyjny mniemał jednak, że Schebeek  
jest emigrantem polskim  i wyrobił mu bilet wolny  
na kolej do Z urychu , polecając, aby sie  tam za
m eldował w biórze policyjnem . O czyw iście nie korzy
stał z tej przyjażnej rady przeniewierea, lecz uciekł co 
rychlej.

— T y g o d n ik  p o ls k i  „ E ch o  p o lsk ie"  po Gtygodnio- 
wej przerwie zaczął na now o w ychodzić w Now ym  Jor
ku. Ostatni numer zawiera na czele odezw e sekretarza  
rady organizacyjnej związku sław iańskiego ,'p  Jaw oro
w skiego, w zyw ającą do połączenia sie  bratniego w ie- 
den związek sław iańsk i, którego celem  bedzie podpie
ranie narodow ości słow iańskiej, wspieranie języka, lite 
ratury i wzajemne kształcenie s i ę , obopólne popiera
nie spraw osob istych  i ogó łu  w ychodźców  słow iańskich  
wobec rządu i narodu1 i utw orzenie i utrzymanie sto 
sunków braterskich w życiu  prywatnem . Potem  nastę
puję sprawozdanie z obchodu pam iątkow ego w Dram a
cie Hali w now ym  Jorku, na którym byli obecni sami 
Słowianie prócz kilku W ęgrów . Sala b y ła  gustow uie  
przybraną godłam i pobratym czych narodów a nad m ó
w nicą sta ły  dw ie chorągw ie czeska i polska. Następnie  
kilKu m ów ców  czeskich i polskich zabierało g ło s i za
chęcało do bratniego połączenia s ię , poczem  posiedze
nie zakończyło s ię  śpiewem  i wspólną skromną biesiadą. 
Także kilka stow arzyszm y czeskich pod nazwą Słow iań
skiej L ipy  ośw iadczyło  się  za połączeniem  się z resztą  
Słowianam i, m ianowicie w S t. Lonis i Nowym Jorku 
jednogłośn ie przyjęły przedstaw ienie Rady reorganiza
cyjnej, i niebawem rozpoczną sw e prace zakładaniem  
szk ó ł, w których oprócz czesk iego  języka także i pol
ski wykładany będzie.

— (s) Z C zorikow sk iego. ( P o l o  w a n i a  n a  z ł o 
d z i e j ó w  — K r a d z i e ż e  i n i n f i n i t u m .  — N i e 
p o w o d z e n i a  h y d r a u l i c z n e . )  W przejeżdzie przed 
kilkunastu dniami przez C zortków , gdzie dla w ypo- 
czniecia son i popasać m usiałem , zdziw ił mię ruch nie 
zw yczajny po m iasteczku, uwijanie się  policji m iejsco
wej. R ozciekaw iony, eoby tego  ruchu było przyczyną, 
zapytałem  gospodarza i odebrałem o d p ow ied ź , że ruch 
ten n iezw yk ły  został w yw ołany przez przyprowadzenie  
złodziei, którzy przed kilku tygodniam i z m iejscowego  
więzienia byli uciekli. Cóż to za jedni, zapytałem  dalej. 
Złodzieje ci, odpowiedział mi gospodarz nie p ierw szy  to 
raz oni tutaj siedzą, przed kilkoma tygodniam i ukradli 
oni konie u pana z Chomiakówki i dziwnym trafem zo 
stali złapani.

D o sąsiedniej wsi B iałobożnicy wracał późno w  
nocy około pierw szej godziny furman; z furmanem tym  
przysiadł s ię  by ł rym arz, będący Da robocie u tam tej
szeg o  w łaściciela. D ojeżdżając do w si zobaczyli oni 
dwóch ludzi konno jadących. Jeżdcy ci widać, że nie 
chcieli zdybać się  z jadącym i, zwrócili się  z bitego trak
tu na drogę, w pole w iodącą, co zwróciło uw agę jadące
go furmana. „Muszą to zapewne być złodzieje, prze
m ów ił furman do rym arza, pędźm y za nimi a m oże uda 
się  ich połapać." P oczem  zw róciw szy z b itego  gościńca  
kierował sw e konie na przełaj jedzcom , których miał za 
z łodziei. Gdy jeźd źcy  zobaczyli sanie na przełaj jadące, 
poczęli uciekać, jeden z nich widać nie musiał być tę 
gim  jezdzcem , bo wkrótce z lecia ł z konia, goniący u- 
chw ycili spadłego z konia, a zw iązaw szy  p o łoży li na 
sanie i puścili s ię  w pogoń  za drugim. P o niejakimś 
czasie dopędzili g o , i pom im o że  się  zapam iętale bronił, 
ba naw et rym arza moenem uderzeniem  po głow ie pra
w ie  o ziem ię b y ł pow alił, zw iązan ego  zabrali na same 
i odstaw ili do urzędu gm innego w Białobożnicy.

W ójt m iejscow y zapytuje przystaw ionych złodziei 
zkąd konie ukradli, na co odbiera odpow iedź, że z Gho- 
m iakówki, że ich do teg o  nam ów ił żyd  z Czortkowa i 
że czeka na nich z drugim żydem  w karczmie, p o łożo
nej m iędzy Czortkowem  a B iałobożnicą. W ójt bierze ze  
sobą kilku ludzi i udaje s ię  do wskazanej przez złodziei 
karczem ki, z zamiarem złapania ich tow arzyszy . P rzy 
jechaw szy do karczem ki, puka w okno i w yw ołuje po 
nazwisku żyda, który na konie oczekiw ał. Żyd w ycho
dzi i pyta gd zie  są  kon ie, a przekonawszy się  , że są  
rzeczywiście, n iedom yślajac się n iczego, w yw ołuje i 
sw ego wspólnika. W ójt każe obydwu powiązać i zabiera 
ich z sobą do w si, zkąd po zrobionym  doraźnym pro
tokole przy którym  nie obeszło  się  bez suchych razów , 
odstaw ia ich do urzędu pow iatow ego w Czortkowie.

Że m iedzy odstaw ianem i złodziejam i znajdywał się  
jeden taki," który już nie pierw szy raz popadł się  był

w ręce, sprawiedliwość mające wym ierzać, więc okute
go na rękach i nogach przykuto do kłody w każm, u- 
m yślnie na to przeznaczonej.

Lecz ostrożność ta pokazała się  niedostateczną: 
po kilku bowiem dniach znaleziono każnię, którą ów 
złodziej ze swemi towarzyszam i zajm ywał, próżną. Zło
dzieje użyli właśnie tej ciężkiej kłody do wyłamania 
drzwi i uciekli. Pomimo usilnych poszukiwań niezdoła- 
no jeszcze herszta ow ego w yśledzić, tylko tow arzysze  
jego znajdują się w pewnym  schowku.

Od dawna nie pam iętam y, żeby w naszych okoli
cach ty le  różnorodnych popełniano kradzieży. Praw ie  
każdy dzień przynosi w ieści i fakta, którym prawie u- 
wierzyć trudno; nie przejdzie żaden jarmark w okoli
cznych" miasteczkach, żeby nie popełniono k .adzieży . Na
niedawno temu odbywającym  się jarmarku w Czort- 

. s kradł złodziej jakiem uś chłopkowi jednokonne 
sanecz'ki z koniem wraz z ow sem , który się  na san ecz
kach znajdywał; poszczęściło  się jednakże chłopkowi 
bo odszukał skradzionego konia we w si sąsiedniej do
kąd sie  złodzięj był adał . .

F kta te , czem raz więcej się  m nożące, naprowa- 
na domniemywanie, że m usiały się  potw orzyć  

szajki złoczyńców- którzy n iczego się  nie obawiają i

br0j T pszczneden fakt ciekawy m uszę przytoczyć, któ- 
' wszech miar zasługuje na zastanow ienie. Faktem  

1T Z0 okawvm iest studnia w m iasteczku Czortko-

ty.”  7 1 ::S 7 » £  ^  >. *» “ O"1* -  u »-w ie, w p 7 nnewne, Że nikomu by to nawet na
tk ? . f e“  “ ' l / ń i e  m ogło, żeby dla zapobieżenia braku 
m ysi przyj Qi.„dme a no wykopaniu zamknąć ją na

’ "dI n  i , L " “ lekłutkę, " lst0tm e Stal°
kowie.

p la  braku wody w  
m ozolą i z jeszcze większym  kosztem

miasteczku wykopano z wielką  
studnię, za łożo

n e  któr& iinkcjonowała kilka ty g o d n i, po upły- 

j — "> ki?- i e  wod* "  w ydd‘ bywana nie była b.rdzo smaczną 1 -■
, i r   lii. TlJł, Kł

zapewne z san itar

nych w zg lęd ó w  zamknięto ją  na kłutkę, Stoi ona teraz
■ 1 r.mnik biegłości w hydraulice majstra, K tó ry  ją

u /  L e c / dla takiego pomnika nie warto było
S c h o d u ,  a najbardziej szkoda kosztów , na jakie 
tyle zacho , , m ieszkańcy dosyć ,lbodzy m iasteczka
narażeni 
Czortkowa

Z  Paryża słychać, że rząd zamierza sprze
dać lasy skarbowe do sumy 200 milionów fran
ków, odnosząc się w tym względzie na dekret 
pana Garnier Pages, ministra skarbu za rządów 
prowizorycznych w r. 1848.

Mowa tronowa ces. Napoleona ma potwier
dzić ewakuację Rzymu w terminie, zapowiedzia
nym konwencją wrześniową.

Francuska rada stanu nchwaliła dać uaga- 
ne biskupom, oskarżonym o nadużycie z powo
du ogłoszenia encykliki, jed en  tylko glos w ra 
dzie stanu sprzeciwiał się tej uchwale. Nuncjnsz 
papiezki Chigi za list swój do biskupa w Poi
tiers pisany, otrzyma podobno następcę.

Ministerstwo włoskie poniosło klęskę w par 
lamencie. Przy dyskusji nad projektem ustawy 
o jednolitości w administracji p ,a 1 P- Mel 
lena wniosek, aby przy głosowaniu n a d z m .a -

temu bezskutecznie; Izba

Osialnie wiadomości.
L o n d y n  7. l u t e g o .  DziS zagajono p a r

lament. Mowa tronowa wyraża się: Układy mię
dzy Austrją, Prusami i Danią skończono tra k 
tatem pokojowym, a komnnikacje, jakie kró lo
wa otrzymuje od obcych mocarstw, robią je j u za 
sadnioną nadzieję, że nie należy się obawjać 
ponownego zaburzenia spokoju europejSKiego. 
Królowa ubolewa nad dalszem trwaniem wojny 
w Ameryce, rząd je j pozostanie na neutralnem 
stanowisku i cieszyłby się , gdyby przyszło do 
zgody pokojowej. Stosnnki Anglii z Japonią są 
przyjazne, a stanowisko rządu japońskiego wię
cej ustalone. Króluwa nbolewa nad walką w 
Nowej Zelandji, (gdzie jest powstanie przeciw 
c ie m ię z tw u  A n g lik ó w .)  Na unję kanadyjską 
przystała Anglia, królowa cieszy się dalej spo
k o je m  w  Indjaeh w s c h o d n ic h . Skarb Anglii i 
o g ó ln e  p o ło ż e n ie  s ą  z a d a w a la j ą c e ,  niedostatek 
w  okręgach f a b r y c z n y c h  z m n ie j s z y ł  s ię  z n a c z n ie .  
Dobrobyt Irlandji wzmaga się. Mowa tronowa 
zapowiada wreszcie projekt do ustaw, tyczą
cych się sądownictwa, patentów i ubogich

P a r y ż  7. l u t e g o .  France donosi: Rada 
stann uznała biskupa z Moulins i arcybiskupa 
z Besanęon winnymi nadużycia. Drouinde Lhuys 
czynił papiezkiemu nnncjnszowi energiczne 
przedstawienia z powodu powinszowania dla 
bisknpa z Poitiers. Monitor wieczorny zaprze
cza pogłoskom o ustąpieniu meksykańskich pro- 
wincyj cesarstwu francuzkiemu.

P a r y ż  7. 1 u t e g o. Dramat Legouvego 
„Dwie królowy* został zakazany, gdyż porusza 
kw estję świeckiej władzy i starcie się papiez- 
kiej władzy z władzą państwa^- W dramacie 
tym występywać miała Ristori.-'

N o w y  J o r k  28. s t y c z n i a .  Blair po
wrócił do Washingtonu. Misja jego nie ndała 
się, gdyż Davis żądał niepodległości Południa 
jako podstawy układów. Senat upoważnił wj 
danie 200 milionów asygnacyj skarbowyel 
Sberman dąży przeciw Angusta. Dzienniki z s . 
Francisko potwierdzają odstąpienie m eksykań
skich prowincyj cesarstwu francuzkiem u, jako 
zastaw za jego żądania. (Obacz wyżej; p. r.)

Paryzki le Temps z d. 5. b. m. podaje list 
swego korespondenta z Neapolu, który npewnia 
stanowczo, że już po Nowym roku wysłał pan 
Drouin (je Lhuys świeżą depeszę do Rzymn, w 
której poleca posłowi francuzkiemu wezwać 
kard. Antonellego, że jeźli rząd  papiezki chce 
co do wycofał a załogi francuzkiej zarządzić 
jakow e środki, niech się pospieszy, Francnzi 
poczną j uż {,owjem tego roku opuszczać Rzym. 
Między inuemi powiada ta  nota: „W zasadzie 
m°gliśmy stopniowe odwoływanie naszych wojsk 
podporządkować stopniowemu utworzeniu armii 
Pa Piezkiej • ale nie mogliśmy dopuścić, aby sy
stem atyczna nieczynność papiezki ego rządu lllu- 
z°rycznym czyniła nasz zamiar, zaprzestania 0 - 
kopacji i zastosowania systemu nieinterwencji. 
Con*titutionnel zaprzeczył tylko względem for- 
my’> k ą  ma mieć nota francuzKa ( j .  że poseł 
“ lal je j tylko ustnie udzielić Antonellemu), gdyż 

.ranc.ja nie nalega jnż w Rzymie na przejedna- 
“ le. z Włochami, wiedząc, że to  praca dar-amna. 
JNa|ega więc tylko n kardynała na wyjaśnienie 
s t ę p u ją c y c h  % unktów : 1) Jakiem i sposobami 
myśh się rząd  papiezki ubezpieczyć pod wzglę-
dem wojskowym? 2) Czy ma jak ie  nadzieje 0 - 
Piekl od innyeh mocarstw? 3) Czy zrzeka się 
wojny i cjjgg nstąpi(; z Rzymn po ustąpienin 
zeń Francuzów ? Korespondent paryzki Gazety 
Kotońskiej potwierdza, że doniesienia te są p ra
wdziwe, ale kardynał Antonelli dotąd me dał 
odpowiedzi.

przeciw temu bezskutecznie; st f
stronie wnioskodawcy a głosowanie od > , -
wywołaniem nazwisk. 121 głosów oświa J 
się za projektem, a 113 przeciw. Lewica g o 
wała z a ,  ministrowie i prawica p r z e c i w .  U- 
prócz tej grozi jeszcze inna klęska gabinetowi 
Jak  wiadomo, zniesiono w Toskanie już dawno 
karę śmierci. Przy unifikacji administracji nie- 
chce księztwo porzneić tej zasady i udało się w 
tej myśli do rządu. Oprócz tego odbyto wszę
dzie w królestwie m ityngi, aby agitować za 
zniesieniem kary  śmierci, a parlament może się 
bardzo łatwo znaleźć w położeniu, że uchwalić 
będzie musiał zniesienie kary śmierci wbrew 
woli miąisterstwa.

W wydziale finansowym obradowano dnia 
7. b. m. dalej nad kosztami internowania. Mi 
nisterstwo zapreliminowało je  ja k  wiadomo w 
sumie 340.000 złr. Sprawozdawca Hopfen wno 
si, poświęcić db ten cel tylko 150.000 złr., gdyż 
liczba internowanych zmniejsza się ciągle. Dr. 
Brestl wnosi, aby tylko 60.000 zezwolić, które 
rozdzielone być mają między internowanych na 
opędzenie kosztów podróży za granicę. Minister 
policji Mecsery czyni następujące oświadczenie: 
„Rząd uważał internowanie tylko jako środek, 
spowodowany międzynarodowemi stosunkami. Z 
końcem tego miesiąca oczekiwać należy rozpusz
czenia internowanych. Do Saksonii nie można 
wydalić internowanych, gdyż kraj ten nie chce 
ich przyjąć, tylko do Bawarji można ich odsta
wić. To jest powodem, dlaczego tylko małemi 
oddziałami internowanych pozbywać się można. 
Poseł G r o c h o l s k i :  „Między internowanymi 
upowszechniło się mniemanie, że skoroby do 
pewnego czasu nie zaopatrzyli się w środki do 
podróży, wydani zostaną Moskwie. Mówca przy
ją ł więc oświadczenie uspokojające ministra z 
zadowoleniem.u Wniosek Brestla, zezwolić tylko 
60.000 na koszta internowania, został przyjęty.

D nia 6. bm. ogłosił peszteński sąd wojenny 
wyroki w sprawie Almasego. Paweł Almasy, 
Sz,elestey i Beniezki skazani byli pierwotnie na 
śmierć, złagodzono jednak karę następnie na 
20letnie więzienie. Nagy uwolniony ab i n s t a n -  
t i a  i oddany sądom cywilnym ; reszta skazani 
k a ż d y  n a  1 4  l a t  w ię z ie n ia .

Komitet ministrów moskiewskich odrzucił 
na posiedzeniu z d. 24. stycznia adres moskie
wskiej wszechnicy, aby dziennik pana Katkowa 
uwolniony został od zwykłej cenzury i oddany 
pod cenzurę wszechnicy, k tóra przyjm nje soli
darną odpowiedzialność za zdania tego publi
cysty. Jako powód odrzucenia prośby podano, 
że nowa nstawa eenzuralna wkrótce wejdzie w 
życie (1. marca). Komitet ministrów roztrząsał 
zasługi Katkowa i czynione mu za rzu ty ; uchw a
li! ze względu na wielkie zasługi redaktora 
Moskiewskiej Gazety dla ojczyzny, prosić mini
stra stanu, aby ile możności był pobłażliwym 
dla tego dziennika na przyszłość.

Na miejsce Anienkowa będzie gubernatorem 
jeneralnym  w Kijowie, jenerał Bezak, gnberna- 
tor Orenburga, który miał sposobność zabrać 
znajomość z polskim żywiołem, odbierając w 
Orenburgn ustawicznie transporta wygnańców 
polskich.

Prusacy nalegają usilnie, aby arcybiskupo
wi poznańskiemu, ks. Przyłuskiemn, dać koadju- 
tora z powodn podeszłego wieku. Prasa pruska 
zarzuca mn ciągle związki z polską partią re- 
wolneyjną. Być m oże, iż dalej zarznei mu na
wet związki z Augustenburgiem. Dotąd nie sły 
szeliśmy, aby wierni czuli potrzebe usunięcia 
zacnego arcykapłana od czynności jego u- 
rzędn.

Telegramy Gazety N a r o d o w e j.

B e r l in  d . 8. lu te g o . Dzisiaj  mini
ster wojny przedłożył Izbie posłow pro
jek t do ustawy o p o w i n n o ś c i  wojsko^ / 
wej służby. Projekt ten w  20 paragrafach 
zmienia lub uzupełnia ustawę z r. 1814.^ 
Składając ten w n i o s e k  na s t ó ł  Izby, rzekł) 
minister wojny: , „Żyezeme całego kraju**, 
aby przyszło do skutku pogodzenie si^ 
rządu z Izbą, °by znalazło odgłos i 
Izbie posłów -1 Rząd nie odstąpi wprawdzie
o d  r e o r g a n i z a c j i  armii, zrzeka się jednak  
p r z e p r o w a d z e n i a  jej w całej rozciągłości ł_
p r z e d k ł a d a  wniosek, który mą na ep1 
w z a j e m n e  porozumienie się.

T u r y n  d . 8 lu te g o  P ariQ - , 
turyńska wysyła deputacie d u ,
a b v  królowi wręczyć adres



g a z e t a  n a r o d o w a  z dm« 9. lutego i 865.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel,

S i e d v ( . . •  w  s p r w l i  o s ta tn ic h  w y  
b o r ó w  J o  lw o w s k ie j  I z b y  h n n d lo w ~ J  I 
p r z e m y s ło w e j  sk ończy ło  -ie  u n ie w a ż n ie 
niem wyboru pana Żaka na członka 
czein uwiadamia następujący pro^ol-ół izb y  
handlowej um ieszczony w* „Gaz. L w . Dnia 
31. styczn ia b. r odbyło  się  3 - ie  zw yczaj
ne posiedzenie Izby han dlow i-przem ysło
wej lw ow skiej pod p r z e w o d n i c t w e m  preze
sa Izby , Józefa Breuera.

„Prócz przedm iotów  dla ogółu mniejszej 
w agi, była także aa porządku dziennym  
sprawa wyboru jednego  członka i jednego  
zastępcy do Izby ze stanu przem ysłow ego.

„Z przed sięw ziętych  w skutek zaw ezw a
nia Izb y  p n  ę , cutejszy m agistrat docho
dzeń, o ile  wniesiona do Izby protestacja  
niektórych wyborów przeciw  w yborom  ma 
słuszn ą  podstaw ę t. j. czyli rzeczyw iśc ie  
znacznej liczbie do w yboru uprawnionych, 
karty legitym acyjne dopiero p up ływ ie ter
minu wyboru doręczone Z ostały, i na kim 
wina opóźnienia -ego c ięży —okazało się , że 
w  rzeczy samej licznej klasie przem ysłow 
ców dotyczące karty legitym acyjne dopiero 
po upływie terminu do wvboru doręczone 
z o s ta ły ; w skutek czego  w idział się  m agi
strat być spow odow anym , przełożonem u  
dotyczącej korporacji, na którym  właśnie  
w ina opóźnienia tego  c ięży , w drodze dy
scyplinarnej udzielić zasłużoną naganę.

„Izba zw ażając, że tym  sposobem  lic z 
na klasa przem ysłow ców  ou wyboru usu
n iętą  została , i ciż rzeczyw iście  p rzy słu g u 
ją ceg o  im prawa wyborn pozbaw ieni zosta 
li’ ; uchw aliła w ysonie nam iestnictw o o za
rządzenie now ych w yborów  upraszać.

„Gdy także i w ybór zastęp cy  do Izby  
ze stanu p rzem ysłow ego  tpanaB ałutow skie- 
go) nie m oże h yc  za ważny uważanym , po
nieważ wedle zawiadom ienia prezydintn m a
g istratu . prośba w ybranego o rehabii itację 
z powodu politycznego skom prom itowania 
się  do w ysok iego  nam iestnictw a w n!esiona, 
nie m ogła być uw zględniona, p iz e to u ch w a -  
łiia  Izba w ysokie nam iestnictw o upraszać 
zarazem o zarządzenie wyboru jednego za
stępcy  ze stanu p rzem ysłow ego .0 Kozpi 
sałie w ięc  będą wybory. W irnszość prze
m ysłow ców  uprawnionych do wyb.oru po
stanow iła wybrać ponownie pana, Żaka na 
członka, na zastępcę zaś p. B aczew sk iego .

Z  Ź i lL I t k  nk ics.0  5. lu tego . W um iesz
czonych w nr. 2 6 * . J{ii<t 1 b. m. debatach  
Kady państwa, w ystępuje poseł Skene prze
ciw wnioskow i p. Szym qno wieża i tw ierdzi, 
że w ysok i rząd obecny system  opodatko
wania zapr )v. wdzn 03 n.-.leganie fabrykin  
tów  spirytusu i Izb kandlowyęh. Inny je st  
interes fabrykantów i andlarzy a inpj ro l
ni ów , ale w naszym  kiaju je s t  kilku tylko  
fabrykantów a ty sią ce  s orzeu.i rolniczych; 
zasługują te a y  ostatn ie  w ięcej na uw zględ
nienie i opionę niz tam tych kilka a xo 
tembard^iej, że  gorzeln ie, rolnicze słu żą  do 
podniesienia chowu bydła i ro lu ic tw . , z 
czeg o  o g ó f  *■ tym  sam ym  i fabrykanci i 
hancilarze korzystają. -  — .

P rzy fabiykach są  jeszeue inne docho
dy, jak np. faOiykacja drożdży prasow anych  
i t. d. — woli tedy fahrykan. nd garnca  
sp irytusu niż od zaciein  podatek opłacac, 
bo u ży w szy  najesenejon.dfiiejszą część za
cieru na w yrobienie, drożdży będiao miał 
znacznie m niejszy przychód okow ity , a tem 
samem mniej Opłaci podatku.

Handlarze m uszą d ążyć do jak najw yż
szeg o  opodatkowania od w y r o b u , un pro- 
dui enci, będący po największej części bez  
kapitałów , im większy zapUc^ podatek, 
tem  więcej będą m usieli sp izedać sp iry tu 
su , a im więcej go  na sprzedaż w ystaw ią , 
tem  mniej zań w ezm ą a korzyść przypadnie 
jedynie handlarzom , którzy jeszcze w y w o 
żąc za granicę jp iry tu s, odbierają podatek, 
którego nie sapłaeili; i ow szem , im w iększy
podatek producent zap łacił1, tem taniej oni 
sp irytus kupili, w ięc  warto im jeszcze  1C 
procent dodać, by lepiej producentów ci
snąć m ogli. My producenci, je szcze  grosza  
zwrotu pudatku nie udel laliśm y, (a choć 
zw iększen ie wynagrodzenia ża w yw óz od
bije się m oże słaoflm;.echem i u nrs, w p ły 
wając na odbyt w iększy , to zaw sze  produ 
cent nasz pozostan ie w wiecznej niekorzy
ści, bo m usi aw ansow ać gotów ką na w yeo- 
ki p o d a tek ; p r.}V Godaję dl ar wiaduąnuści 
okoliczność mniej zna,.ą ■ W roku 1865 o- 
tw orzy ła  się  sposobność w y  wożenia sp iry 
tusu do K ongresów ki, guy z T om aszow a  
i z innych k„mor cłowyclrMi_SK»le ustąpili, 
w ó w cza s bliżsi producenci chcieli korzy
stać,, ale m usiało to pójść a . Jo m inistc- 
l-jum, które wp.awdzh na v  y  w oz pozw oliło, 
ale zwrotu podatku odm ów iło , i czas ko
rzystn y  upłynął.

S ta n  z a r a z y  b y d ła . Podług w ykazów  
urzędowych z pier/n °zej p i ło w y  stycznia, 
r. 1). zg a sła  zaraza Dydła w 'wow sl hn o- 
kręgu adm inistracyjnym  w 11 m iejscach, „
m ianowicie w 3 obw odzie ezortkoW skim, po 
1 w obwodach żółk iew skim , sanockim, Sam
borskim , lwowskim i brzeźańskim i w 2  ob
w od zie  stryjskjlni natom iast wybuchła na- 
now o w i  innych m iejscach, a m ianow icie  
w T o r j  s z k a c h  n oD w odzieżółk iew skim , 
i w B e r e m i a n a y h ,  Z a t u c z u  i K o r o 
l ó w  c-e W obwodzie czortkowskim .

Z dniem 15. ftycjań^ wykazano jeszcze  
17 miejsc dotkniętych  zar i z ą , z których 
przypada 4 na ob” “ U po 2 na
obw ody kołom yjskit brzRżauski, staniał iwo  
w ski i stryjsk i, a 1 n i sanocki ubwód. W  
7 m iejscach jest je szcze  75 sztuk chorego  
bydła.

W  K a lin ie  w C zechach, zbankrutowa
ł a  w kilka dui po znanej ostatniej rozpra
w ie  nad podatkiem  gorzeln ianym  w ie lk a . 
fabryka sp irytusu i putarzs (jedna z naj
w iększych faDryk w państw ie aust^ackieui) 
przez co rząd m iesięcznie stracił 15000 złr. 
gdyż ty le  w*ynosił podatek, jaki op łac -

j,-? U p a d ło ś c i.  Dnia 5. b .m . za w ies ił w y 
płaty  w W iedniu: Muritz Lichten» eęn, ku
piec tow arow  łokciow ych . *tan bierny 215 
ty s ięcy  guldenów.

W  W ie d n iu  zaw iązało  s ic  bióro anon
sow e dla um ieszczania inseratow  i og łoszeń  
handlowych zewnątrz i w ew nątrz wagonów  
na kolejach żelaznych. • \
9BS6S5BSBB9BI

W ie d e ń  6 . lu tego . Na targow icę św . 
Marka spędzono dziś z W ęgier 1534 i  Ga
licji 380, z N iem iec 690, razem 2640 sztuk  
w ołów . “Z togo sprzedano rzeżnikom w ie 
deńskim  1891, prowincjonalnym 561, poza 
targow icę £3 sztuk. Nie sprzedanych pozo
stało 165 sztuk. W aga szacunkowa jednej 
sztuki 520—640, cen - 107.50—154 złr., za 
cetnar wypadało 2 1 -  24, w przecięciu 22‘lj 
złr. w. a.

W r o c ła w  5. lutego. Z powodu nicud.a- 
łego zbioru koniczyny w północnej ójnery- 
cę, cenj’ jej idą ciąe-le w górę na w szy st
kich rynkach. U na , targow ano dziś n asie 
nie czerw one w ordynaryjnym  gatuuku po 
15—18 tal. ( i tal. pruski równy złr. 57 c. 
w . a. uez azja.) v najprzedniejszym  po 26 
do 27’1. tal. za cetnai cjowy (rów ny 89 fnt. 
w agi w ięd .)

& irrv«ii>wanie. W e wczorajszej kore
spondencji ze SamDora zaszła -unyłk, drn- 
k u ; fabryka machin należy do braci Szym 
kiew iczów  a nie Szpukiew iczów .

Część urzędowa.
O sty p e n d ja  w drodze konkursu roz

pisane w skutek ro zp o rzą d zen i uam iestni- 
ctw a z 29. października 1864 1. 55417 ubie
gało się  370 kom reteutów . z których 23 
w ykazało, żc  należą do szlachty ga licy j
skiej. P om iędzy kandydatam. było 93 s łu 
chaczy praw, 37 s ł. filozofii, 22 s l. m ed ., 26 
techników , i 75 uc .n iów  gim nazjalnych. 15 
uczniów szkói realnych i 2 nczriów  szkół 
normalnych.

J. E . namiestnik nadal opróżnione sty -  
pendja następującym  kandydatom :

I.
Obsadzić się  majace 9 stjp en djów  no 

210 zł. w . a. rocznie dla szlachty, a miano
w icie  4  stypenaja z fundacji G łow iń sk iego , 
4 z fundacji P otock iego  i 1 z fnrdaę,i Itns- 
sianiego, otrzym ali w d ro lze  posunięcia u- 
czniow ie posiadający ji,ż szlacheckie sty -  
pendja po 157 zł 50 cnt. jako to : 1. J  a 
w o r s k i  Jan słuchacz pras. IV. roku we 
L w ow ie. 2. L e n c z e w s k i  Zygmunt, słu
chacz praw IV . r. w.e L w ow ie. 3. Ł u c k i  
W ładysław  sł. praw IV . r. we L w ow ie. 4. 
H o r  o d y s k i  Jn lian , sł. praw UL r. we 
L w o w it, z fundacji G łow ińskiego.

5. J a m i ń s k i  Roman, sł. praw III. r. 
we L w ow ie.

6. Z a w a d z k i  Alfred, sł. praw III. r. 
we L w ow ie, z fundacji Potock iego.

7. G o r c z y ń s k i  El waryst,, technik V . 
roku we L w ow ie > z fundacji R ussian iego. 
Daiej 8 . K r y n i c k i  Karol, sł. praw IV . r. 
we L w ow ie, z fundacji P otock iego .

9, S i e ń g a i e w i c z  Mikołaj, fbsylw o- 
w any słuchacz iilozofii. u zysk a ł pozw olenie  
zatrzym ania stypendjum  210 zł. z lz e cz o -  
nej funaacji na rok szkolny 1,3* ,  dla zło- 
zjm a egzam inu nauczycielsk iego.

II.
StyppnJja opróżnione przez to  posunię

ciu, tudzież >pr zm one pierw iastnow o w ’ J- 
czn.-j kw ocie 157 z ł, .  50 cent. dla szlachty, 
ogółem  16 otypendjów, uzyskali następ u ją 
cy  kan dyd aci:

1. K o m a r n i c k i  Em il, sł. praw H. r. 
z f u n d ą c j i  M atczyfsl ie g o , i 2. K o m a r n i -
c k i  H ilary, sł. filozofii rokn z fundacji 
Zawadzkiego. 3. S t r u t y n s k i  T ytus, ab- 
solw ow auy słuchacz filozofii na rok szkol
ny 186*1, dla złożen ia egzam inu nauczyciel
sk iego, z fundacji P otock iego .

4. B i l i ń s k i  Tadeu. z, sł. praw I. ro
ku , 5 J  a w o  r s k i Teodor , sł. filozofii I. 
roku, 6. J a w o r s k i  J a n , uczeń 8 klasy  
gimnazjum .R zeszow sk iego , 7. N i e w i a 
d o m s k i  C esław . uczbń 6 kl isy  w y ż . g i
mnazjum w Krakowie, 8 . Z u b r z y c k i  Eu- 
geniusz. uczeń 5 klasy gimnazjum w P rze
m yślu, 9. S z y s z k o  w s k i  Michał, uczeń  
\  klasy gimnazjum wPr^om yślu, 10. B i a ł 
k u  w s l i Jan , uczę i IV  klasy gimnazjum  
w Stanisław ow ie. 11. N i e m e n t o w s k i  
W! id y sła w , uczeń IV . k lasy  akadem ickiego  
gimnazjum we L w ow ie, 12. U j e j s k i  A po
linary. Uczeń IV  klasj l ig o  w y ższeg o  g i
mnazjum w e L w pw ie, 13. R e m i s z e w r k i  
A n g u si, uczeń 14 . kl. gim n. w Tarnopolu, 
14. M a d e j s k i  Artur, uczeń IV . brasy gim 
nazjum w T hinopólu. 15. T h u l l i e  Mnx y -  
m.li n, uczeń II. klasy gimnazjum p o lsk ie
g o  w e L w ow ie z fundacji P otock iego . 16. 
K i a t e c k i  W ładysław , .uczeń HI. klaoy 
n iżs.ej szkoły  realnej w Sniatynie, z po łą 
czonej fnndacji R ussian iego i M atczyńskie- 
„ : — nareszcie z fnndacji Dam iana B rze
sk iego Btypenjju-n tu5 złr. roczpie dla 
Szlachty. 17. Z a w a d z k i  D yon izy , nczeri 
V. klasy gimnazjum Francisz.ka Józefa we 
L w ow ie.

Sil

P o c ią g i  n a  k o le i  ł e la z n e j .

O d c h o d zą  Ze L w ow a do Krakowa 5 
godz. 20 min. w ieczór i 5 godzina 10 min. 
z rana. Z K rakowa do W iednia 7 godz. z 
rana, 3 godz. 30 min. po południu ;do W ro- 
ław ia , do O strawy i przez Bogum in (O der- 
berg) do Prus i do W arszaw y 8 godzina z 
rana; do Lw ow a 10 g. 30 m. z ran» i 8 g. 
30 min. P° pob; do W ieliczki 11 godzina z 
rana. Z Wiedrna do Krakowa 7 godz. 15 
min. z ran*) 8 g . 30 m. w ieczór. Z O stra
w y od K rakowa U  g. z rana.

P r z y c h o d n ą  ,-)u Lwowa z Krakowa 8 
godz. 32 m. z rana, 9 g . 40 m. w ieczorem . 
D o Krakowa z  W ie d n ia  9 g. 45 m. z rana,
7 g. 45 m. w ieczorem  ; z W rocławia 9 g. 45 
m. z rana 5 g , 20 m. wieczorem ; a W arsza
w y  9 g . 45 m. z rana; z O strawy na j}0 _ 
gumip (O deroerg) z Prus 5 g- 27 m. p0 p0 .  
ludniu: ze L w ow a 6 g . 15 m. z rana, 2 g, 
54 m. po południn ; z W ieliczk i 6 g . 20 m.
wieczorem.

|  Przyjechali d. 7. lutego.
P P . Sanocki A . z M oskwy, P iasecki K. 

z L ubyczy, Turkuł E . z K ociubiuiec.
' j

W yjechali d. 7. lutegu.
PP. br. T axis J . do Bochni, Prochaska 

Z. do Czerniowiee. Strasser M. do D roho- 
w yża, W ohifarth K. do W iednia, hr. D z ie-  
daszyck i St. do G wożdzca. br. Konopka St. 
do 'lam ow a. Chlędowski Ott. do W ietrzna, 
Hoffmann L. i E . do Siedlisk.

W  fabryce oleju w  Dohro- 
niirce jest kilkaset cetnarow makn- 
eba po 1 złr. 20 et. do sprzedania.
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SYROP Z NACrOSrbRONIł

z dnia 8 . lu tego .

L osy  z r. 1860

London 10 fnnt. szterlingów  
Dui.atv cesarskie sztuka . , 
brebro za 100 złr. w . a. .

K u r s  l w o w s k i .
z dnia 8. lutego,

Dukat holenderski , . .
Dukat cesarsk i . . . .
M isK ie w sk i p ó łim p e r ja l  
M oskiewski r n b e l s r e b r n y . 
M oskiewski r u b e l p a p ie r o w y  
Pruski ta la r  k u r. . ,
Galie. lis ty  zast. w. a.
Galie, l is ty  zast. m. k. 
Galicyj. obiig . Lidem. . 
P ożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. ga l. .

*■o
tg • <ł> O ,Q P P

e u sk i, W. A.
z łr .c t .

gl m . k. 72 50
gl. m . k. 79 30

94 90
gl. . 804 —

200 g l. 190 80
U 80

5 34
112 25

D ają Żądają
w. a. w . a.
z ł . | ct z ł . | e t .

5 24 5 30
5 27 5 33
9 20 9 32
1 76 1 79
1 46 1 48
1 67 1 70

72 — 72 75
75 60 76 35
73 63 74 38
79 — 80 75

223 50 226 —

; leczy s ła b o ś c i  p ie r s io w e , u p o r c z y w o  k a 
s z le ,  g r y p ę  i K atary.

Jest to nowe przedniego smaku le
karstwo, uśmierza najuporczy wazy kaszel, 
koklusz, katar i grypę. Leczy wybornie roz
jątrzenie płuc i nieocenione sprawia skutki 
w cierpieniach suchotników. Działanie syro
pu tego uśmierza i łagodzi najuezr 'śn iejsze  
kaszle, pod jego  wpływem  potnienie nocne 
ustaje i chom y wkrótce odzyskują zdrowie  
czersiw ość i taszę normalną.

Cena 1 z ł 80 kr., z -pakowaniem 2 zŁ

Skład dla panów apttkarzy wr L w o w ie  
u Z . R U K E H A , w W arszawie u Józefa Alro- 
zow skiego, w W ilnie u Chrościckiegu, w P o 
znaniu u Elsnera, w Kijowie u Murcińczyka, 
i u apt. p. Necze, w Krakowie u Molędziń- 
sk iego . 17 4—15

Dobra Doliniany i Popiele
w cow odzie Przem ysuim  pół mili od mia
steczka G iouka, ty leż  od dworca kolei żela
znej , 4 mile od L w ow e w g u b ię  pszennej 
położone, są z wolnej ręki dc sprzedania. — 
B liż s z a  w ia d o m o ś ć  u a d v  o k a ta  k r a jo 
w e g o  W g o  S z c z ę s n e g o  S m ia lo iy  k ie 
g o  w e  L w o w ie ,  lu b  n w ła ś c ic ie la  w  
m k js e u .  103 2 —5

R O C Z t f l M  5 Ć i
spisu naszego najlepszych, dawniejseyen i 

nowych

nasion  k w ia tow ych , ja rz y 
n ow ych  i polnych Itlanców, 
szczepuw , r o i, g^orgia i  t .  p

znajduje bię u pana

Ka r o l a  s c h u d u t b a
p r z y  u l ic y  K r a k o w s k ie j  bezpłatnie.

Łaskawe zlecenia przesyła wspomniany 
kupiec do nas, anaszem  staraniem będzie w y
pełnić je jak najstaranniej. 50 6—10

Erfurt w styczniu 1865-

C. Plaiz et Sonn
Hofliferant Sr. Majestat des Konigs 

von Preursen. 1

Mój św ieże  w  naj[więkś*5 
dobór w sze lk ich  gatnnkó^  
jarzyn , kw iatów , nasion  I®' 
śnych i gosp odarsk ich  

on n trzony

S b  ł  A l i
poUcam Szanowaej F T FabliCinO- 

ści j apraszam o zamówienia.

Karol Neumann.
Plac Ferdynamla p. 1. 361.

Zakład ogrodniczy na przedmieścia 
Żółkiewskiem p. 1. 323*^.
Dostać nioz.ua w  sklepie co1 

drień św ieżych kw iatów .
Spisy nasion ro7seIam fran*

ko. 138 4—15

^  « W /
niM T ins IPi

Jesi to nieoce
niony środek pr<> 
sty  i tani, a nie- 
z&woduy przed" 

l / ł  aajU porczyM  
sz y m  z a łw n f-  
d z c a io m , i ó l d  
z a m u lc a iu  ńo 
l ą d b a , zapale*  
■ la  k is z e k , bo 
le ś e lo m  ńoląć  
k a , w y r zu tc  1 
■ aakńrnym .reu  
m a ty z m o m , po 
di g r z e , braku

, , a u v i N .  f i  J 2 5 B 5 5
w w ie k a  k r y ty e o z n e g o  p r z ą j ś e l-  i  w  o 
g ó le  p r z e c iw  w s z e lk im  s iu b o J c io m  * 
n le c z j s t o s c ik r w i  i  z e p s u ty c h  h u m o ró w  < 
p o c h o d zą c y m - W  tych  ostatnicn słabo
ści jd są o :e szczególniej zaie.-sue. Dost»o 
można w W arszawie u pp. Galla i Mrozo
wskiego, i w apteh aoh w W im ie p. Chrości- 
c kiego, we Lwow ie u R U K E H A  i A BER- 
LINEK A  dawniej Lanorego a w Krakwie p- 
Biuuona Mi^zyńskiego 21 (6-—0/

Cena: 1 złr. 25 c ., dozę pudełko 2 z łr . 2o 
cent., za opakowanie 10 centów.

U W I A D O M I E N I E .
Oprócz NAFTY NiEEKSPLO DUJjCEJ w łasnego  wyrobu, całkiem  czystej i bezwonnej, znanej Szanownej 
Publiczności, z dobrego, czystego i nader oszczędnego św iatla , a której to Nafty ceny od 1 b. H?

każdy gatunek o CZTERY CENTY ua m asie wiedeńskięj zniżyłem , 
spizedaję obecnie we wszystkich moich znanych składach naftowych, a mianowicie: 1) naprzeciw sąai kry 
minolcego przy ulicy Halickiej; 2) obok wołoskiej cerkwi; b )  naprzeciw apteki Rucketa dawniej Tom»nka w dom11 
dentysty Kaligi; 4) naprzeciw gmachn teatralnego; 5) w narożnym domu Horowica przy ulicy Syksiudkiej; 6) w f»‘

bryce przy ulicy Szerokiej naprzeciw św. Łazarza.
D la dogodności Szanow nej P . T. P ub liczności rów nież:

5 ^  Naftę ~ parafinowy i wosku ń n n e g o . &
Gatunek pierwszy, masa wiedeńska 36 centów.

» drugi „ ,, 32 ,,
Nafta ta parafinowa jest wprawdzie liieeksplodująca, paląca s ię  tylko za pomocą knota w  lad1' 

pach D ittm arowskich, uzyskana atoli z w osku ziem nego, mająca parafinę, nie posiada tych sam ych zal#* 
dobrego, czystego i bezwonnego św ia tła , jak  Nafta, uzyskana z ropy skalnej, jednakże dla sw ej taniość1 
najbardziej przydatną jest do ośw ietlen ia  tych miejsc, które raczej taniego niż czystego i bezwoniu S °  
św ia tła  potrzebują.

Hurtowna sprzedaż tak Nafty parafinowej, jako też Nafty bezwonnej czystej z ropy skalnej, odbywa sin 
.} fabryce naftowej naprzeciw św. Łazarza po cenach najmierniejdzyeb fabrycznych. Kupujący.n większą ilość ptycń 
Naftowego opuszcza się wedłng kupionej ilości stosowny rabat. Zamówienia sprzedaży w większej ilości, przyjmuje 
też i wygonu,., w jak najkrótszym czasie wszystkie wyr wymienione sklepy.

Naczynia na każdą .lośi płynu dostać można każdego czasu po cenach najtańszych.
Opakowanie przy wysyłkach na prowincję, a dostawę w obrębie miasta Lwowa, daję gratis
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fabrykant nafty nieeksplodującej.
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Główny skład ayedycyjny: w a p t e c e  pod B o c i a n e m  w W i e d n i u .
P r o s z ę  z w r ń e lć  JW agę t K ażde pudełko prze%cmnie w^rdhinnyaU p rankuw  Seidlickieh, < każdy papierek Jedną d o tę  zawiera a tu , dlu ro'

r ó żn ien ia  o d  podob nych  innych w yro bó w  o p a tr zo n y  )eet m oją  m a rk ą  o eb ro lliu , “
Cena Jednegb oryg. pudelka * złr . . . .

T e proszki z powoun Bwej wypróDowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozm litam i śr ih nu oomowemi pierwsze m iejsoe B°
2 5  w l3_ z  opisem w różnycn językach.

sl w ieni zają ze w s z y s tk ic h  krujów państwa uustrjackiego nadesiai- pośw irdczenk i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezu lta t^  
dają s ię ouC _istósow aó w leczeniu zamulenia zatkani uiała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczaoh, cierpieniach nerek, nerwowe01 
bolu g ło w y , uderzeniu krwi, reum atycznych afekc acL. hyste-ji, hypochondrji, zk.onnońci do wumitów i t. p.

Sł Ła D TEGu  PROSZKU UTRZYMUJĄ: 
w e  L W L W '* !  p tek . P io tr  l l łk o la s e h ,  A . B e rk n e r . / .y g m a n t  H a k e r  K le in a  W w a  I fien h a r t,

W i  a le j  Keicr apt. j J . Berger. 
„ B r z e ia n a e h  Józ. Żminkow -ki 
„ „ B. Fadenhecht.
„ IRoehni Niedzielski.
„ B r o d a c h  Fr. Deckert.
„ „ F. Gomuliński.
„ B ueiaezu J. Czerkawski.^
,  C h o d o r o w le  Z. J . Krynicki. , C zernlow eaeh J- Różański.
„ „ Ign . SchHrch.
„ D obrom llu A  G r o to w s k i .
1, D ro h o byczy L. Kleozkozeki. 
„ Glinianach K. Heim.
„ Gródku A. Tomaszewski.

U n s ia ty n ie  F . 1 cha* sricz. 
Ja gle  J le y  J. Fisct>bach.
J  . s la w iu  J . Ro"m . 
K aliszu  JabłkowsLi, Uadliń ik 

i Skupieńaki. 
h a lu szL  F . Hildebrąnd. 
K u lo m yf W. Kupterman. 
K r a k o w ie  dr. Sawiezewski ap.

„ M Jawa-nL lii. 
K ry n icy  b  Nitrioit.
* m i n o w i e  A. Almler 
Mi ■ asteray  sk aeh  J. ijipschitz  
Mo ic Ł k a e t  G. Sohalbut.

N c s lv S y  A . MemycL 
N o w y m  S ączu  Kosterkiewioz  

wd.iwa. 
N o w ym  T a rg a  C. Lauer. 
O św ięcim ie W. Polaozek. 
P odgórzu S. Sehlesinger. 
P rzem yślu  Gaidetschka i syn- 

„ E. M achalski- 
P rzem yślanach  St. M ielecki. 
R ad ow eaeh W . R e sc b . 
R ze szo w ie  J. Sehaiter 1 sp.
S rm borzc K r ie g s e i s e n .
S an oka J. laklitsch* w , j ffa. 

.  Suczaw i. Ę . Botczat. 
Powyższe firmy przyjmują także zamówieni* n®

Starem  M ieście A  - Grotowski 
Stanisław ow ie Steohei y .  Se* 

benetz. 
s  ezereu J. P ełza . 
Tarnopolu A. Morawetz. 
Tarnow ie J . JaLz.
T o ru n iu  A. Giełdziński. 
T u r e e  Mich. Piateń.
T y  n. eniey E roi Nęcki. 
W ad ow icach F. Foltin 
Z aleszczyk ach  J . Kodrębs»> 
Z ło czo w ie W olf Korkes. 
Ż ó łk w i K. Krzyżąuowski.

P ra w d z i^ j o ieJ tranow y z  w ątroby m iętasow ej
najczystszy j nniskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego '“ B e r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy O le j tranow y *  Wąti-oby m lę tu s o w e f  używ a się  z najlepszym skutkiem w Wjboteiaeh piertiowy-h i płucirryeh, w  <** 
fułach i w i ł  ab o joi „R achitii“. L 1 ;  ja.zhcta-zdlsze cierp,*, „a pudag, i rJtunatyczne, również jak i chroniczne ., yrznty skóry. , ,

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze w szystkich innyci olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chem ic-nyr‘b 
miesLkć g  i a ą ju u je  uię wn f ln sz k a d i \ .  tym  sam ym  skutecznym  et*1**®) Jak go natura w ydala.

- Każda flaszka dlu różnioy od innych gatunków Tranu w a t r e  oianego, opatrzona jest moją marka ochraniającą i moim jiodpise,n' 
Cena całej butelk i 1 złr. 3u cnt. — pół bńjfcejki 1 żłr. w. a. wraz z instrukcją używania 

3,1 24—52 A  ” o l i , aptekarz i fabrykan t w y ro b ó w  chemiL-znycb w  W iedinn N r

Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W?, ^o^howski. Eeófikt^owie odpowiedzialni; Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. Druk Korpe la Pillera


